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Śląsk, Wielkopolska 

i Pomorze 
to najbardziej rdzenneWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

ziemie Polskie

Wyniki liczbowe spisu ludności ną za
chodzie Rzplitej.

^is ludności z dn. 9-go grudnia r. 
ub., którego dane są stopniowo publiko
wane po ich ostatecznem zestawieniu i 
opracowaniu, ujawnił pozycje, nad które 
mi warto zastanowić się. Z danych spi
su wynika, że ludność polska na terenie 
Rzeczypospolitej stanowi większość, się
gającą 70 proc, ogółu ludności (ściśle: 
69,1 proc.), Największą jednoEtość pod 
względem narodowościowym wykazują 
nasze województwa zachodnie: śląskie 
2,3 proc., poznańskie 90,5, pomorskie 
89,9 proc. Cyfry te są ważnym argumen
tem dla naszych tytułów posiadania 
ziem zachodnich. Powinny też one stać 
się przedmiotem żywej propagandy na
szej na Zachodzie, zwłaszcza we Francji 
gdzie niewątpliwie pokutują tu i owdzie 
dotychczas mylne poglądy, tkwiące w 
przysłowiowej nieznajomości geografji 
we Francji.

Cyfry te obalają w sposób stanow
czy i niezbity legendę, szerzoną przez 
propagandę niemiecką o „pra niemiec- 
kim“ charakterze Śląska, Wielkopolski 
i Pomorza. Uderzająca jest zwłaszcza 
liczba ludności polskiej na Śląsku: 2,3 
proc. Uprzytomnijmy sobie, że Śląsk 
przez lat 600 nie należał do Polski, że 
przez wieki całe podlegał kulturalnym, 
językowym i osadniczym wpływem nie
mieckim, popieranym przez rodzimych, 
lecz zniemczałych Piastów. Przed wojną 
niepodobna było dosłuchać się języka 
polskiego w Katowicah, w Bielsku i in. 
miastach i miasteczkach Śląska. Dziś, po 
dziesięciu zaledwie latach bytu pod 
wspólnym dachem państwowym z Pol
ską, Śląsk jest najbardziej polską pro
wincją Rzplitej.

Fala germanizmu, która zalewała go 
od lat 600, cofnęła się, ustąpiła niemal 

f bez śladu, pozostawiając zaledwie 7 pro
cent ludności językowo niemieckiej. 
Zważmy przytem, że proces odpolszcze- 
nia , Śląska odbył się w okresie, gdy 
Śląsk, a właściwie niemieckość na Ślą
sku, ciągle jeszcze, jest pod specjalną 
opieką Ligi Narodów, że Polskę obowią
zuje traktat o mniejszościach, na mocy 
którego każdy oglądacz mięsa, odpra
wiony z powodu utraty zdolności do pra
cy, ma możność wniesienia skargi do Li
gi Narodów i zaprzątnięcia swą osobą 
wysokiego areopagu międzynarodowego. 
Nie może więc być mowy o tem, by od- 
niemczen.e Śląska odbyło się jakiemiś 

I sztucznemi środkami gwałtu, naciska ze 
I strony Rządu Polskiego.

I Nie działa tam żadna polska komisja 
I kolonizacyjna, której zadaniem byłoby 
I wydzieranie ziemi z rąk Niemców i o- 
I siedlanie na niej Polaków. Nie obowią- 
1 zuje na Śląsku, ani w Wielkopolsce, ani 
i na Pomorzu prawo o wywłaszczaniu 

przymusowem Niemców na korzyść Po-

Uchylenie zakazu istnienia 
oddziałów hitlerowskich.

Berlin. (Pat.) Prezydent Rzeszy pod
pisał dekret palityczny uchylający zakaz 
istnienia narodowo-socjalistycznych od
działów szturmowych.

Według informacji biura Conti, de

Berlin, (Pat.) Już kilka dni przed 
zniesieniem rozporządzenia, rozwiązują
cego hitlerowskie oddziały szturmowe, 
dowództwo oddziałów wydało do forma- 
cyj krajowych rozkaz następującej 
treści:

„Zakaz istnienia oddziałów szturmo
wych został zniesiony. Towarzysze, 
chwila jest nadzwyczaj poważna. Stoimy 
w obliczu ciężkiej walki.

Od dziś jesteśmy żołnierzami trzeciej 
Rzeszy. Musicie być przygotowani na

Gdańsk. (Pat). W nocy z dnia 14 na 
15 bm, przybyła do Gdyni z nieoficjalną 
wizytą eskadra angielska.

W godzinach przedpołudniowych od
była się przewidziana w takich wypad
kach wymiana wizyt kurtuazyjnych po
między dowódcą eskadry a czynnikami 
polskiemi.

„Cofać sie nie możemy..."

Eskadra angielska w Gdyni

laków. Ludności niemieckiej na terenie 
województw zachodnich tak samo, jak 
i w całej Rzplitej Polskiej, nikt nie narzu 
ca gwałtem języka i kultury polskiej, nie 
wydziera dziatwie niemieckiej jej języka 
ojczystego. Ma ona możność nieograni
czoną zakładania i utrzymywania szkół 
własnych wszelakich stopni, a traktat o 
mniejszościach narodowych czuwa pilnie 
by prawa lądności hiemieckiej w tym 
zakresie nie zostały uszczuplone, zaś 
rząd Rzeszy Niemieckiej nie żałuje śro
dków, by były one urzeczywistnione. 
Pomimo to, germanizacja, tak forsownie 
prowadzona na ziemiach polskich cią
gu półtora wieku bytu podległego Pol
ski, zaś na Śląsku w ciągu lat blisko 600, 
ustępuje i znika, nikłe jedynie pozosta
wiając po sobie na ziemiach polskich 
ślady,

Śląsk, Wielkopolska, Pomorze — to 
ziemie najrdzenniej polskie dziś, jak by
ły za Chrobrego lub za Jagiellonów. 
Dzisiejsze dane liczbowe przedstawiają 
się nawet korzystniej, aniżeli odpowied
nie liczby z okresu Iii-go rozbioru Pol
ski. Jeśli bowiem nie pozwolimy suggest- 
jonować się wrzaskom o konieczności 
dziejowej niemieckiego „Drang nach O- 
sten“, łatwo zdołamy stwierdzić, że ruch 
posuwania się niemczyzny ku Wschodo
wi, który zniszczył i wytępił całe szcze
py zachodnio-słowiańskie i zawładnął 
ich ziemią na przestrzeni tydęcy mil 

kret uchyla również zakaz noszenia 
mundurów przez oddziały szturmowe.

Utrzymany ma być tylko w mocy 
zakaz urządzania demonstracyj i maso
wych wymarszów przez sztórmówki.

największe ofiary. Lawina się toczy, co
fać się nie możemy.

Od chwili zniesienia zakazów istnie
nia oddziałów szturmowych wszystkie 
formacje pełnić będą służbę codziennie 
wieczorem i w każdą niedzielę. Wysz
kolenie szturmowców odbywać się mu
si w jaknajszybszym tempie.

Sytuacja wymaga, aby wszyscy przy
wódcy szturmowców dniem i nocą byli 
w pogotowiu. Wszelkie urlopy zostają 
wtrzymane".

W tym samym czasie druga część 
eskadry brytyjskiej zapowiedziana z 
taką samą nieoficjalną wizytą w Gdań
sku, wpłynęła na rodę w Wolnem 
Mieście, gdzie zgodnie z. dotychczaso
wym zwyczajem ORP. „Wicher" spot
kał na redzie gdańskiej okręty angiel
skie celem ich powitania. Po podniesie

kwadratowych, że ruch ten faktycznie 
załamał się ku końcowi w. XVHI-go, i 
od tego czasu zaczął się cofać.

Nie było już naturalnego ruchu lud
ności niemieckiej ku Wschodowi wtedy, 
gdy się najgłośniej rozlegało w Niem
czech hasło „Drang nach Osten“! Już 
za czasów blsmarkowskich „Drang nach 
Osten!" była to raczej komenda, popy
chająca ku Wschodowi oporne i niechę
tne tłumy kolonistów niemieckich, ani
żeli — formuła dla żywotnego, natural
nego ruchu. Pierwsze miljony, uchwalo
ne przez sejm pruski na cele kolonizacji 
niemieckiej w Wielkopolsce i na Pomo
rzu — to było publiczne stwierdzenie, 
że ustało już dawno naturalne posuwa
nie się ludności niemieckiej ku Wscho
dowi, że trzeba używać sztucznych, nie
słychanie kosztownych środków, by 
znęcić kolonistę niemieckiego na zie
mie polskie.

Blagą czelną, nie mówiąc już o je
go moralnej wartości, jest dzisiejsze ha
sło hitlerowskie, że ziemie wschodnie 
są koniecznie Niemcom potrzebne dla 
życia i rozwoju. Blagą oczywistą jest to 
hasło, bo ludność niemiecka straciła 
swą siłę rozrodczą, a więc i potrzebę 
ekspansji terytorjalnej, bo ciąży ona ku 
miastom, ucieka ze wsi i od roli, dąży 
raczej ku Zachodowi, aniżeli ku Wscho
dowi. Gdy „pokojowy** i katolicki kan
clerz Bruening opracował projekt kolo

niu bander oficerowie komplementacyj- 
ni polski i brytyjski wymienili wizytę 
poczem zgodnie ze zwyczajami nastą
piła wymiana wizyt dowódców okrętów 
angielskich i polskiego. Po wymianie 
tych wizyt ORP „Wicher" powrócił do 
Gdyni,

ŚMIERĆ ZA SZPIEGOSTWO.

Warszawa. (Pat,) Wyrokiem Wojsko
wego Sądu Okręgowego Nr, III, w Wil
nie, jako sądu doraźnego z dnia 9 czer
wca br, skazany został bombardjer 3 
D, A, K. Litwinkowicz Michał na karę 
śmierci przez rostrzelanie, pozbawienie 
praw i wydalenie z wojska za zbrodnie 
szpiegostwa.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej nie 
uwzględnił prośby skazanego o zamianę 
w d ’rodze łaski kary śmierci na karę 
pozbawienia wolności, wobec czego wy
rok został wykonany dnia 10 czerwca 
br. w Wilnie,

GROŹNA SZAJKA BANDYTÓW
PRZED SĄDEM DORAŹNYM.

Grudziądz*. (Pat), Policja zlikwido
wała groźną szajkę bandycką, która od 
szeregu tygodni dokonywała śmiałych 
napadów rabunkowych, włamań i kra
dzieży na terenie powiatu i miasta Gru
dziądza,

Szajkę, składającą się z 8 mężczyzn 
i jednej kobiety oddano do dyspozycji 
władz sądowych. Ponieważ bandyci do
konywali napadów z bronią w ręku, sta
ną prawdopodobnie przed Sądem do
raźnym.

nizacji kresów Wschodnich dzisiejszych 
Niemiec, ziem pogranicznych z Polską, 
marszałek Hindenburg wzdrygnął się 
przed jego zastosowaniem, kwalifikując 
go jako „bolszewika**. Okazuje się, że 
naśladowanie polityki bismarkowskiej 
jest dziś niemożliwe nawet dla najgoręt
szych wielbicieli żelaznego kanclerza. 
Dziś już nie wystarczą żadne przynęty 
nawet dla bezrobotnego Niemca, by u- 
czynić zeń rycerza ruchu „Drang nach 
Osten**. By go utrzymać na Wschodzie, 
trzebaby go zakuć w żelazne pęta jakie
goś bolszewickiego „kołchozu**, na pru
ską spreparowaną modłę. Gotów był 
chwycić się tych środków kanclerz Brue 
ning, cofnął się przed niemi marszałek 
Hindenburg.

Jest to jeden jeszcze wymowny i ja
skrawy dowód, że „Drang nach Osten** 
może dzisiaj być hasłem w gębie hit
lerowskich pyskaczy, ale nie jest for
mułą żywotnego dziejowego procesu. 
Liczby, ujawnione przez najnowszy spis 
ludności w Polsce, stwierdzają, że Śląsk 
Wielkopolska i Pomorze — to najbar
dziej polskie co do swej ludności ziemie 
Polski. Liczby te są nieodpartem świa
dectwem niezniszczalności i żywotności 
żywiołu polskiego, który z szybkością 
poprostu piorunującą potrafił przekre
ślić wiekowe zdobycze germanizmu na 
swoich ziemiach stał się znowu pełnym 
gospodarzem swej dziejowej spuścizny.
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M a łż o n k a lo tn ik a  H a u sn e r a m ó w i o m ę ż u
M o d liła m  s ię , n ie tr a c ą c  n a d z ie ji .

N a jw ię k sz y h y d r o p la n n a  św ie c ie

ż e o  w sz y s tk ie m  z a p o m n ą edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAgdy pojadę 

w ypocząć. *
N ikt nie jest w  stanie w yobrazić so

bie, jakie to je s t m ę c z ą c e b y ć  u p r z e jm ą  
i w d z ię c z n ą  w o b ec  lu d z i, m a ją cy c h  n a j

le p sz e in te n c je , a le u tr z y m u ją c y c h , iż  
w sz y stk o  je s t s tr a c o n e ,  g d y  w  c ią g u  k il

k u  g o d z in  b r a k  w ia d o m o śc i.

Trudno m i było w alczyć przeciw  ich  
argum entom , ale P a n  B ó g d a ł m i d o ść  

o d w a g i. U c ie k a ła m  o d  lu d z i, c h o w a ją c  
s ię w  d o m u , lu b  w  k o śc ie le i m o d liła m  
s ię , a le n ie tr a c iła m  n a d z ie ji . O becnie  
jestem  z  te g o  p o w o d u  ta k  b a r d z o  sz c z ę t  
ś liw ą . N a r a z ie  w ie m  ty lk o , ż e  m ó j  jn ą ż  
je st z d r ó w  i b e z p ie c z n y  i w ię c e j m i n ie  

tr z e b a .
Przekonana jestem , że przybędzie on  

z pow rotem  tak szybko, jak tylko  będzie 
m ógł. Praw dopodobnie część drogi prze

leci on na sam olocie.

. — o—

H A U S N E R P O L E C I R A Z  J E S Z C Z E

P R Z E Z  A T L A N T Y K .

N o w y  Y o r k . (Pat.) Proboszcz N ew ar-

L o n d y n . (Pat.) W ieczorny „Evening  
Standard” ogłasza następujący w yw iad  
z żoną H ausnera, uzyskany  przez telefon  

transoceaniczny:
„K obiety zam ężne na całym św iecie  

nazw ać m nie m ogą szaloną i nie zdają
cą sobie sprawy z niebezpieczeństw a, 
na jakie narażony jest każdy, kto usi

łuje przelecieć A tlantyk, A le m nie to  
nie w zrusza. Poślubiłam  3 lata tem u m e
go m ałżonka, a b y  m u  p o m a g a ć w  je g o  

k a r jer z e  ż y c io w e j . Jego najw iększą am 
bicją było p r z e le c ie ć p r z e z A tla n ty k .

Jestem  przekonana, że potrafi przele
cieć, D laczego m iałabym go odw odzić  

od tego, o ile pragnę m u pom óc w  jego  
karjerze. G dy on pow róci i ośw iadczy  
m i, a przekonana jestem , że to uczyni 
_ iż przy  pierwszej okazji podejm ie zno
w u sw ój lot przez A tlantyk  —  nie będę  
go pow strzym yw ała ód tego zam iaru. 
Ż a d n a  ż o n a  n ie  p o w in n a  p o w str z y m y w a ć  
sw e g o  m ę ż a  o d  o s ią g n ię c ia  w y tk n ię te g o  

w  ż y c iu  c e lu !
Zapytana o sw e przyżycia, p. H aus- 

nerow a ośw ialdczyła:
,,N ie chciałabym n ig d y w ię c e j d o -  ,'iN ie cnciaiaoym m gay w ięcej uu- ’ r ,T U

św ia d c z ą c c z e g o ś p o d o b n e g o . 8  d n i w y - ku ks. K nappek przyjaciel H ausnera o- 

c z e k iw a n ia  i 7  n o c y  m a ja c z e n ia . N ajgor- św iadczył korespondentow i P . A . l.„ ze  
. « 7 iit _____ _____________ H nncnora w iftrZV - H IC

sze zaś było, że w szyscy dookoła m n ie  
s ta r a li s ię b y ć se r d e c z n i i o k a z a ć m i 

w sp ó łc z u c ie , usiłując m nie iprzekonać, p r ó b y  p r z e lo tu  p r z ez  A tla n ty k .

D u n ik o w sk i z o s ta ł o sk a r ż o n y
O O S Z U S T W O .

P a r y ż . (Pat). Sędzię śledczy oznajm ił

-c? nfe b.fee, w edłu, w szelkiego  

skargi, złożonej w styczniu roku ubieg- praw dopodobieństwa, r™ * -rw nna

D unikow skiem u, iż oskarżony jest o

znając dobrze H a u sn e r a w ie r z y , ż e  n ie  
d a  o n  z a  w y g r a n ą  i c z y n ić  b ę d z ie  d a lsz e

Poniew aż eksperci nie złożyli jeszcze  
dotychczas raportu, spraw a D unikow- 

, rozpatryw ana  

przed październikiem rb.lego przez Sobańskiego.

Z A R Ę C Z Y N Y  N A  D W O R Z E  

K R Ó L E W S K IM .

S z to k h o lm . i(lPat), W ielki m arszałek  
dw oru ogłosił kom unikat, potw ierdza  
jący pogłoski o zaręczynach ks, G usta
w a A dolfa z księżniczką Sybillą z ro 

dziny sasko-koiburskiej. #
K om unikat stw ierdza, iż cerem onja  

zaręczyn odbędzie się w dniu 16 czer
w ca za zgodą króla w pałacu K allen  

berg, koło K oburga.

C IE K A W E  Z J A W IS K O  A T M O S F E - | 

R Y C Z N E ,
S a n ta  F e , A r g e n ty n a  {Pat), Zaobser-1  

w ow ano tu ciekaw e zjawisko atm osfe

ryczne.

W  D R O D Z E  N R  W Y Z Y H Y .
JD  — o—  (Ciąg dalszy >

Podszedł ku niem u, położył m u rękę tra ram ieniu  

i zawołał: ,
Słuchaj, M ateuszu, ona nieszczęśliw a, bo cię 

szczerze kocha. Ty, jeśli tam  raz jeszcze pójdziesz, bę

dziesz bardzo nieuczciw ym ...
Rozm ow a ta dziw nie nastroiła cale tow arzystw o, 

w szyscy bardzo posm utnieli, jednego Józefa tw arz siv 

rozjaśniła, oczy zapłonęły radością.
__ N o! _  zawołał Zygm unt, po niejakiej przerw ie. 

— W inienem w am otw orzyć serce m oje i pow iedzieć, 
że nie tak jak M ateusz, zgruchotam , obalę w szystko, 
co m i na drodze stanie, ale ot po prostu, kocham , że

nię się.
—  A to takoż, jak Boga kocham , aw antura z tern  

kochaniem .
__ Żadnej aw antury tu niem a, spotkałem kobietę, 

która zbudziła w e m nie m iłość, kobietę uczciw ą, ładną  
w ykształconą, pokochała m nie ona, ot i cala aw antura, 
m ój Chryczu, że ją poprow adzę do ołtarza, a ty m i 

drużbow ać będziesz. . .
Pięknie, ani słowa, ale takoż, co jeść będziecie.

■ —  A ty kaduczny Litw inie, nie znasz to ty tej przy
pow ieści o w róblu, którego Pan Bóg stworzył i z gło

du m u um rzeć nie pozw oli?
—  Takoż nie bajdurz, brateńku, w róbel to nie czło

w iek i nie kobieta.

—  A od czegóż dziesięć palców u ręki, w iafa w  
przyszłość, poprzestaw anie na m ałem .

—  W poezyi to w szystko bardzo piękne, ale 

w życiu...
•w - W życiu, jak w ola i charakter. Ja w ierzę, że 

na przyszłość m oją i niezależne jutro zapracow ać zdo-

n ie -

la ta ią c a o p u śc iła s ię n a  w ^ tó lk a w t to d e ir p o p ly rn jo  p o d  sa m o lo t ż e b y  g o  p o d z iw ia ć

W y lą d o w a n ie o lb r z y m ie g o sa m o lo tu  D o  X . n a je z io r ze M u g g e l p o d B m -lm e m  

ia k o  w ie lk a  z a b a w ą lu d o w ą , k tó r e p rz y c ią g n ę ło  p rz esz ło  2 0 .0 0 0  o so b . S k o r o ty lk o io d z  
a n o  w ie iK ą z a o a w ą  iu u v t t s , r /  »  ż e b v ć o o o d z iw ia c

sięgłych stanął pod zarzutem zbrodni 
skrytobójczego m orderstw a M a łu c k i,

I W  kw ietniu r, b. z a m o r d o w a ł o n  sw e 

g o te śc ia , b o g a te g o w ło śc ia n a L a w u są . 
S ą d  sk a z a ł M a łu c k ie g o  n a  k a r ę  śm ier c i 
p r z ez p o w ie sz e n ie . O brońca zapow ie

dział w niesienie kasacji.

Z A M O R D E R S T W O  K O L E J A R Z A  

I P O S T R Z E L E N IE  P O L IC J A N T A .

K o w e l, (Pat). W yrokiem Sądu D o
raźnego w K ow lu, na sesji w yjazdow ej 
Sądu O kręgow ego w  Łucku, został ska- 

। z  any n a  k a r ę  śm ie r c i p r z e z  p o w ie sz e n ie . 
R y b ic k i o sk a r ż o n y  o  z a b ó jstw o  fu n k c jo 

n a r iu sz a k o le jo w e g o O w c z a r k a i p o 
s tr z e len ie fu n k c jo n a r iu sz a p o lic j i p a ń 

s tw o w e j w  K o w lu .
O brona w niosła do Pana  Prezydenta 

prośbę o ułaskaw ienie.
M ianow icie nad ranem przeszyła o* 

ałoki ponad m iastem  olbrzym ia błyska
w ica koloru ciem no-nieibieskiego, pozos
taw iając po sobie na firm am encie ogro 
m ną sm ugę oślepiającego św iatła rów 
nież koloru niebieskiego, która przybra

ła po pew nym czasie kolor różow y, za
m ieniając się następnie w  sm ugę czarne 
go dym u. W iatr pow oli sm ugę rozpro  

szył. —

_  z-!.-*; urom ej^ze uiegi Lam

D W A  W V r O K I śm ie r c i telnem u Polak, Bazyli K opystvnski.
" 9  * •  •  , .r n n n v n a r n W P r Z P W D

Z A  Z A M O R D O W A N IE  T E Ś C IA .

L w ó w . (Pat.) „G azeta Poranna, do- y ,
nosi ze Złoczow a: Przed Sądem Przy-osierocił żonę i 4 dzieci.

Skróty
* B u d a p e sz t . A resztow any w roku  

ubiegłym , przyw ódca kom unistów w ę  
gierskich, m iljoner i dyrektor fabryk  
Paw eł Eoldes, skazany został na 4^2  

roku w ięzienia,
*  L y o n . D onoszą z M ontelim er (dep.. 

D róm eJ^źe uległ tam  w ypadkow i śm ier-

Jadąc w nocy na row erze w padł 

pod przejeżdżający sam ochód ciężaro
w y i poniósł śm ierć na m iejscu. Zm arły

lam i z tą w iarą śm iało podaję rękę kobiecie,, którą , 

m am nazw ać niedługo m oją żoną.
—  A w ięc, szczęść ci Boże, m ój bracie, kiedy tak  

pięknie m ów isz, obyś tylko tak pięknie postępow a!..

—  To ci przysięgam .
—  W idziałem  takich, co m im o przysiąg, nie dotrzy

m ali obietnic.
—  0! ja do takich nie należę.
—  Zatem , raz jeszcze, szczęść ci Bożel N o, a kie

dyż m yślisz ten ożenek zrealizować?
—  W karnaw ale.
—  N o to braw o, brawissim o! Chrycz ci drużbow a- 

nia nie odm ów i.
Tu każdy z obecnych w yciągnął rękę do Zygm unta, 

każdy go serdecznie ściskał i życzenia sw oje składał.
Jeden tylko M ateusz tw arz przykro w ykrzyw ił, jak

by chciał m ów ić: nie daleko najdziesz, nie daleko!
—  N o, a ty m ój kochany O lesiu, nic nam now ego  

nie pow iesz? —  zapytał K onrad Leszcza tyle już dzi

siaj dow iedzieliśm y się niespodzianek.
—  Ja? a co ja now ego m am pow iedzieć? M oje 

skrzypce, to m oja żona i kochanka, dopóki sil nie zbra
knie, lekcyam i zarobię na kaw ałek chleba; w sztuce  
m iłość m oja, bo nikogo nie m am na św iecie, oprócz niej 
i w as, na tern koniec! O to program m ego życia, ale 
ty K onradzie, ty filarze m łodzieży, uosobiona cnota, na 

ciebie teraz kolej, spow iadaj się.
—  M oja spow iedź, O lesiu, rów nie prosta, jak tw oja, 

ty kochasz sztukę, ja m oje zasady, m oje idee. Z niem i 
pójdę przez św iat, jak ty ze sw em i skrzypcam i.

—  Ty będziesz m ów ił do św iata sw oim sm yczkiem , 
ja m ojem piórem. Czuję, że rozum iem sw oje posłan
nictw o, że go nie skrzyw ię, że się nie zbłąkam , choc 

tę prostą drogę, jaką m i m oje dziennikarskie i literac
kie pow ołanie w skazuje, m oże nie jeden cierń i nie je

dna łza zatruje. .
Chw ilkę jeszcze gaw ędziła m łodzież, każdy jeszcze 

coś do rzucanych m yśli i zam iarów na jutro, dodaw ał 

ze sw ej strony.

z b lisk a .

* Lyon, D zienniki tutejsze do  nos  z; 
z Reim s, źe obyw atelka polska Lii 
A bram sohn studentka m edycyny, które  
rodzina m ieszka w  W arszawie, nie zda
w szy egzam inu popełniła sam obójstw ! 
przez zużycie cjanku  potasu.

*  B u d a p e sz t. W  zw iązku z zeszło  
rocznem i uroczystościam i odsłonięci 
w  M ohaczu pom nika ku czci poległyd  

tam Polaków otrzym ali burm istrz m ia 
sta M ohacza Ludw ik M argitay krzyż a 
icerski „Polonia Restituta a sekretar 

K azim ierz H orw ath  krzyż kaw alerski. .
*  M o sk w a . Fabryka „Pług i m łot” 

M ikołaje  w ie, m ająca produkow ać t, zv  
kom binow ane traktory, nie w ypuścił 

w ciągu m aja i połow y czerw ca ani j( 
dnej m aszyny z pow odu złej organizac 

pracy.
*  R z y m . W skutek złego nastaw ieni 

zw rotnicy pociąg pośpieszny, idący  
Brescia do W enecji, zderzył się na sta 
eji M estre z pociągiem  pośpieszny] 
„W enecja-M edjolan. O koło 40 osób cc 

niosło rany.
*  K r ó le w ie c . W łnstenburgu urz! • 

dzono tydzień lotniczy; podczas lotó- 
propagandow ych jeden z sam olotów i 
legł katastrofie. D w aj piloci ponieśl 

śm ierć.
*  K a ir . M oham ed M ustafa N aft

przyw ódca bandy handlarzy narkotj 

ków skazany został w raz z czterem  
sw ym i tow arzyszam i na 5 lat w ięzieni • 
i grzyw nę w w ysokości 1.000 funtów  

szterlingów.

A ż w końcu znużeni rozchodzić się poczęli.
__ Józefie, strzeż Zuzi! — szepnął K onrad na o< i 

chodzącem Józefow i.
__ A ch, praw da, dobrze, że sobie przypom niaier 

M ateuszu, m am dla ciebie lekcye nauk przyrodniczy^  

u syna hrabiny Tem pow skiej, jutro w skażę ci adn  

i dam bilecik, m iejsce dosyć zyskow ne.

—  D ziękuję ci...
Rozeszli się już w szyscy, pozostali do snu się K ia: 

zaczęli, a K onrad zabrał się do napisania listu do hrl 
biny, aby jej zarekom endow ać M ateusza, a zarazę 
przeprosić, iż liczne zajęcia nie pozw alają m u dah  

prow adzić edukacyi Lola. p
Chcial on tym sposobem usunąć się od K azi, cz 

bow iem , że prędzej, czy później, pow abom jej ule< 

będzie m usial, a tego w cale nie chciał.
Toczył ze sobą w alkę, w alkę straszną i m óżc na 

bardziej ze w szystkich najniebezpieczniejszą, bo w alk 

serca z rozum em i uczciw ością.
N a skutek jego listu M ateusz przyjętym został i I  

nauczyciela Lola. j
I jeśli w pływ y K onrada były w ielkie, to w plyv  

M ateusza spotęgow ały go w dw ójnasób.
M ateusz bow iem byt nie tylko jedynie m entoie . 

Lola ale stał się zaw iadow cą w szystkich spraw don i
<Było jednak m iejsce, w którem pan.M ateusz u | 

m ólka, recte G om ółkow ski, nie m ógł zastąpić K onrac 

a tern m iejscem było serce K azi.
G dy nagle zauw ażyła ona, iż w izyty K onrada ■ 

przerwały, że m iejsce przy Lolu zajął M ateusz, pier ’ 
szem uczuciem , jakie się w niej objaw iło, była niczc . 
niew ytłom aczona nienaw iść i w stręt do intruza.

N ie śm iała pytać nikogo o przyczynę nagłego zn  

nięcia K onrada, bo sam a ją rozum iała.
A to postąpienie zam iast oziębić w jej sercu uc^ i 

cia dla K onrada, spotęgow ały je tylko ... I

Pierw sza m iłość nie ginie tak szybko, a w szd, 

starania, aby ją unicestw ić, są darem nem i.
, z ’ (C iąg dalszy nastąpi),

(vaiy jc iyir\u...

ginie tak szybko, a w szelf ■
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DZIAŁ ROLNICZY

NR. 20

„ Narody, które nie 

pracująj i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 

ziemi. “

Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. ROK4

Program pracy
Praca Instruktorjatu w zględnie Se- 

kretarjatu Pow iatowego Pom orskiego  
Tow arzystw a Rolniczego iść w inna w e
dług następujących w ytycznych:

1) udzielanie pom ocy zawodow ej rol
nikom, zrzeszonym w K ółkach Rolni
czych Pom orskiego Tow arzystw a Rol
niczego;

11) kierowanie ośw iatą pozaszkolną 
w K ółkach Rolniczych PTR,;

111) organizowanie K ółek Rolniczych 
oraz czuwania nad ich działalnością, a 
m ianow icie:

1) spraw na w ewnętrzna adm inistra
cja w K ółkach (w ykonanie i nadsyłanie  
na czas: a) sprawozdania rocznego, b) 
protokółów  z zebrań, c) spisu członków , 
d) ściąganie i w ysyłanie do Centrali 
składek;

2) sprawa odpowiedniej reprezenta
cji K ółka: a) w ybory i w ysyłanie odpo
w iednich delegatów  na zebranie, b) do
bór odpowiednich lokali zebrań, c) ta
blice na lokalu zebrań, d) ogłoszenia ze- 
brań( afisze, kurenda, z am 'bony);

3) Prow adzenie zebrania w m yśl re
gulaminu K ółka, przeciw działanie dy
w ersji;

4) w yjaśnienie obow iązków człon
ków  zarządu K ółka w  m yśl regulaminu  
K ółka,

I. U dzielanie pom ocy zawodow ej polega 
na:

a) udzielaniu porad w spraw ach: 
kredytow ych, podatkow ych, ubezp, so
cjalnych, praw nych, osadniczych, pracy  
i płacy robotników  rolnych itp.;

b) redagow aniu podań, zeznań, zaża
leń, odw ołań itp.;

c) czynnem pom aganiu przy uzyski
w aniu: kredytu (potrzebnych i m ożli
w ych) ulg przy spłacie (długów i podat
ków , ulg przy w ym iarze podatku docho
dow ego  itp. przez interw enjowanie u od
nośnych w ładz pow iatowych;

d) dopom aganiu przy nabyw aniu na
sion, naw ozów sztucznych, pasz, narzę
dzi rolniczych itp,, przez w skazyw anie  
w łaściw ych źródeł ew . interwenjow a
nie o uzyskanie dogodnych w arunków  
zakupu;

e) udzielaniu porad i pom ocy zawo
dow ej osadnikom z polskiej parcelacji, 
w spółdziałając z instruktoram i osadni
czym i (Izby Roln.;

f) udzielaniu na zebraniach K ółek  
Roln, i przy zw iedzaniu poszczególnych  
gospodarstw porad gospodarczych przy  
ścisłej w spółpracy ze Szkołą Roln. P. 1. 
R. danego okręgu.

W szystkie w ym ienione porady w in
ny być ściśle przystosow ane do w arun
ków  m iejscow ych zbytu, cen, gleby, ew . 
specjalnych w arunków , o ile odnośne

ległości z tytułu należności rentow ych, płatnych  

do dnia 31 grudnia 1931 r. w łącznie. N atom iast 

niespłacone należności bieżące z tytułu rat za

padłych po tym term inie w inne być w płacone 

do dnia 1 lipc-a br,

III. U lgi już udzielone na podstawie dotych

czas obow iązującego rozporządzenia Rady M i

nistrów z dn. 26. X I. 1930 r. pozostają w m ocy. 

N a skutek jednak odnośnych podań dłużników, 

ulgi te m ogą być zm ienione w ram ach niniejsze

go kom unikatu. D łużnicy, którzy w nieśli poda- 

aia o rozłożenie zaległości rentow ych na raty  

na podstaw ie dotychczas obow iązujących prze

pisów , a podania te przez P. B. R. dotąd za

łatwione nie zostały —  o ile chcą uzyska? po

w yższe ulgi, w inni złożyć now e podania w m yśl 

niniejszego kom unikatu.

IV . W w ypadkach w yjątkow o trudnego po

łożenia gospodarczego, należycie udow odnione

go przez dłużnika, dopuszczonem będzie odra

czanie części rat rentow ych, płatnych w latach  

1932 i 1933 w edług w olnego uznania P. B. R, 

na podstaw ie podań dłużników, kierow anych  

w prost do Bonku. Pow yższe odroczenie będzie  

przyznawane tylko indywidualnie.

Podania o takie odroczenie nie m ogą być 

składane przez tych dłużników rentow ych, u  

których roczna rata bieżąca nie przekracza zł 

20.—  z 1 ha.

Złożenie podania o odroczenie jak w yżej, nie 

zwalnia dłużnika od płacenia przynajm niej po

łowy bieżących rat w e w łaściw ym term inie do  

czasu otrzym ania decyzji P. B. R,

V . O d rozłożonych, w zględnie odroczonych  

zaległych należności rentow ych pobierane będą 

0'dsetki w w ysokości 4% w stosunku rocznym ,

W  razie jednak regularnej spłaty  w  term inach 

przypadających w 1932 i 1933 r. należności, po

w yższe oprocentowanie( do daty 31. X II. 1933 

r.) będzie dłużnikom, w ykonyw ującym ten w a

runek —  um orzone. /

V I. N adpłaty, które pow stały z pow odu pod

w yższenia pierwotnych rat rentow ych, ustalo

nych w kontraktach rentow ych, zawartych z b. 

w ładzami pruskiem i na skutek dodatkowych  

kontraktów , zaw artych z O . U . Z. w okreśie  

m arkow ym lat 1920— 1923 —  będą zaliczane na 

dobro dłużników w takiej ilości rat rentow ych, 

przerachowanych na złote, jakiej odpow iadają 

dokonane w m arkach polskich nadpłaty, uzna

jąc te nadpłaty, za równow artościow e w płatom  

raty w m arkach niem ieckich, przew idzianej w

jeżeli chce się w należyty sposób od
działyw ać na w łaściw e ustosunkow anie  
się m iejscow ego rolnictw a do w szyst
kich w yżej w ym ienionych w ładz i insty- 
tucyj i odw rotnie,

instruktor w zgl, sekretarz  pow . PTR, 
podlega D yrekcji Pom , Tow , Rolniczego 
i przed D yrekcją PTR, za pracę sw oją 
jest odpow iedzialny. N iezależnie od po
w yższego w inien on pracę w pow iecie 
prow adzić w ścisłem porozum ieniu z 
prezesem  pow . PTR, U zgadniając z pre
zesem  pow , PTR, spraw y: zebrań pow ia 
towych, organizacyj now ych K ółek, pro
ponowania kandydatów na stanowiska 
w Zarządach K ółek i w Zarządzie po
w iatow ym, organizowania kursów  rolni
czych, redagow ania podań do w ładz w  
spraw ach, tyczących się rolników  zrze
szonych w K ółkach Rolniczych PTR, i 
w szelkie inne spraw y, tyczące się pracy  
jego w  pow iecie,

'Instruktor w zględnie sekretarz PTR, 
w inien zam ieszczać w  m iejscow ej prasie  
kom unikaty w spraw ach, tyczących się 
rolników, zrzeszonych w K ółkach Rol
niczych PTR,, oraz w  dziale inform acyj
nym  —  w zmianki o działalności placów 
ki PTR,

Instruktor w zględnie sekretarz po
w iatow y PTR, w inien dołożyć starań, 
by jedno z pism lokalnych w ydaw ało

c) zachęcaniu członków K ółek do  
i pienumerow ania „K łosów " oraz czaso- 
■ pism rolniczych, do zakładania biibljo- 

teczek rolniczych, udzielaniu porady i 
pom ocy  przy  w yborze i zakupie książek;

d) zachęcaniu członków K ółek do  
w zajem nego zw iedzania gospodarstw  
ew . brania udziału w zw iedzaniu i przy  
um iejętnem niem pokierow aniu, w w y
kazaniu na w ypływ ające z niego korzy
ści, W  zw iedzaniu gospodarstw  pożąda
ny jest uldlział przedstaw iciela Szkoły  
Rolniczej,

e) zachęcaniu członków K ółek do  
udzielania tak czynnego, jak m oralnego  
poparcia akcji Przysp, Roln. M łodzieży;

(t ) zachęcaniu członków K ółek do  
w łaściwego i rozumnego w ykorzysty
w ania pom ocy Izby Rolniczej oraz do  
w spółpracy z instytucjam i spółdzielcze- 
m i, udzielaniu porady przy ew , założe
niu Spółdzielni przez K ółko ;

u) zachęcaniu zarządów K ółek do  
organizow ania zbiorow ych w ycieczek;

v) prow adzeniu prac nad uspołecz
nieniem i w yrobieniem obyw atelskiem  
członków K ółek Rolniczych;

111, Praca w K ółkach Rolniczych pole* 
ga na:

W skazyw aniu zarządom K ółek na 
sposoby grom adzenia funduszów , w ska
zywaniu na konieczność brania udziału  
przez członków K ółek w zjazdach po
w iatow ych PTR, i w ysyłaniu delegatów  
na w alne zebranie Pom orskiego Tow a
rzystwa Rolniczego,

Instruktor w zgl, sekretarz pow iato
w y PTR,, jako bezpośredni opiekun i 
doradca rolników , zrzeszonych w K ół
kach Rolniczych, w inien postępow aniem  
swojem , doprow adzać do zdobycia sobie 
pośród nich bezwzględnego zaufania, 
aby przez m iejscowych rolników był u- 
w ażany za opiekuna i doradcę.

Instruktor w zgl, sekretarz pow , PTR, 
w inien utrzymyw ać jaknajściślejszy  kon
takt ze w szystkiemi lokalnem i w ładza
m i oraz instytucjam i, z któremi rolnik, 
z tytułu pracy sw ojej, m usi być częścio
w o związany,

W  pierw szym rzędzie w inien on być  
w  jaknajściślejszym  kontakcie ze Szkołą  
Rolniczą i w spółpracow ać w terenie z 
kierow nikiem szkoły przez w spólny w y
bór m iejscow ości do zakładania placó
w ek pracy Szkoły Rolniczej, jak poletka  
dośw iadczalne, kółka hodow lane, stacje 
rozpłodników , Sekcje Przysposobienia  
Roln, itp, uzgadnianie w yjazdów perso
nelu nauczycielskiego szkół rolniczych 
na w ykłady w  K ółkach  Rolniczych, kur  - ] 
sy itp.

D alej instruktor w zgl, sekretarz po
w iatow y PTR, w inien utrzymyw ać sta-

- ' ’ - - - L’ 
by Starosta był dokładnie i należycie 
poinform ow any o stanie rolnictwa w  
sw oim  pow iecie i o jego potrzebach. Po
nadto w inien być w stałym kontakcie 
z U rzędem  Skarbow ym, K asą O horych, 
m iejscow emi spółdzielniam i handlowo- 
rolniczemi i instytucjam i kredytow emi, 
w  których korzystają z kredytu m iejsco
w i rolnicy, w reszcie z organizacjam i o- 
św iatow emi rozw ijającem i sw oją dzia
łalność na terenie w si i(jak np. Tow arzy
stw o Czytelń Ludow ych), o ile takowe  
w  rejonie pracy jego się znajdują.

K ontakt ów jest dla instruktora  
w zgl, sekretarza pow , PTR. konieczny,

. ! ' gl 1 , • i • muvuvvv x xxv. wmicai u l i r. y in y wav

gospodarstw o w takow ych się znajduje ły kontakt ze Starostą pow iatowym . 
Tfyvm oii o n CIO lArTriirr-rnirn n not n Innirn n i . - - - - -trzym ając się w ytycznych, ustalonych  
przez O kręgow e Rady przy Szkołach 
Rolniczych,

11. K ierowanie ośw iatą pozaszkolną po
lega na:

a) organizow aniu zebrań K ółek, w y
głaszaniu referatów zaw odow ych, po
średniczeniu przy dostarczaniu prele
gentów fachow ych z odnośnej szkoły  
rolniczej, pobudzaniu członków K ółek  
Rolniczych do  najszerszej w ymiany  zdań 
dyskusyj i om aw ianiu spraw m iejsco
w ych;

b) w spółdziałaniu z m iejscową Szko
łą Rolniczą przy organizow aniu kursów ;

dodatek pod nazw ą „'Rolnik", w  którym  (pierwotnym kontrakcie rentow ym, a w ięc m e-

redagow ałby instruktor w zgl, sekretarz 
po  w . PTR., zam ieszczając tam kom uni
katy D yreikcji PTR., ruch w K ółkach, 
ogłoszenia o zebraniach oraz artykuły  
w sprawach rolniczych.

Instruktor w zględnie sekretarz pow . 
PTR, w inien być dokładnie zaznajom io
ny ze statutem oraz regulam inam i Po
m orskiego Tow arzystw a Rolniczego,

Toruń w  kw ietniu 19S2 roku, 

A . O tm ianow ski, D yrektor P. T, R.

K O M U N IKA T  

dla dłużników  rentow ych W ojewództw a  

Pom orskiego

N a podstawie Rozporządzeń Rady M inistrów  

z dn. 26. X I. 1930 r. (D z. U st. R. P. N r. 87 z dn. 

11. X II. 1930 r.) i z dn. 27. IV. 1932 r. (Dz. U st. 

iR . P. N r, 37, poz. 378 z dn. 30. FV . 1932 r.), oraz 

na podstaw ie decyzji Pana M inistra Reform  

Rolnych, 'Państw owy Bank Rolny, jako adm ini

strator i likw idator należności rentow ych, prze

jętych po b. niem ieckich instytucjach osadni

czych i finansow ych, uprawniony jest do stoso^ 

w ania ulg przy spłatach zaległych do 31 grud

nia 1931 r. w łącznie należności rentow ych, jak  

i innych ulg, w yszczególnionych poniżej.

I. Zaległości pow stałe z tytułu niespłaconych 

do 31. X II. 1931 r. w łącznie należności rento

w ych będą m ogły być w edług uznania P. B. R. 

na podstaw ie podań dłużników kierow anych  

w prost do Państwow ego Banku Rolnego:

a) bądź odroczone na przeciąg dw óch lat, tj. 

roku 1932 i 1933 pod w arunkiem  regularnej spła

ty w odnośnych term inach bieżących należno

ści rentow ych;

b) bądź też szczególniej w tych w ypadkach, 

gdy roczna należność nie przekracza zł. 10,—  

z 1 ha przeciętnej jakości gruntu, rozłożone na 

raty, zgodnie z Rozp, Rady M inistrów z dnia 

26. X I, 1930 roku.

Zasadniczo zatem —  dłużnicy, których rocz

na rata należności nie przekracza zł. 10,—  z 1 

ha uzyskać m ogą rozłożenie na raty, a dłużnicy  

których roczna rata przekracza zł. 10,—  z 1 ha 

—  odroczenie na dw a lata, w zględnie rozłożenie 

na raty.

Bieżące należności rentow e przytem w inny  

by regularnie w odnośnych term inach spłacane.

II. U lgom pow yższym podlegają jedynie za-

stosując do nich przeliczenia na złote w edług 

daty dokonanej w płaty.

U lga pow yższa obejm uje jedynie tych posia

daczy osad rentow ych, którzy sam i lufb ich spad

kodawcy dokonali przed 21 m aja 1924 r. w yżej 

w ymienionych w płat oraz dotyczy tylko nadpłat 

w e w płatach na poczet rat zapadłych przed 21 

m aja 1924 r.

0 ile w płacona nadw yżka w m arkach pol

skich nie dochodziłaby do w ysokości pełnej ra

ty w m atkach polskich to taka nadwyżka rów 

nież podlega uw zględnieniu przy zastosow aniu 

niniejszej ulgi.

Przy przyznaniu ulg, jak w yżej, dłużnik w i

nien udowodnić, dostarczając zaświadczenia Sta 

rostwa, że jest w łaścicielem danej osady, t, zn., 

że: a) nabył ją osobiście lub w drodze spad

kobrania, b) że w płacał raty podw yższone i 

przez jaki czas, w ykazując, w ióle całkowitych 

podw yższonych rat w płacił. Tern samem  dłużnik  

w inien przedstaw ić Bankow i zaświadczenie Sta

rostw a, że jest w łaścicielem danej osady, uw ie

rzytelniony odpis um owy nabycia, zatwierdzo

nej przez 0, U . Z., w zględnie U rząd O sadniczy, 

w razie zaś spadkobrania — dow ód przejęcia 

praw , w postaci zaśw iadczenia sądowęgo oraz 

kw ity, w zględnie uw ierzytelnione odpisy kw i

tów na opłacone podw yższone raty rentow e.

V n. Term in dla składania podań o rozłoże

nie, w zględnie odroczenie zaległych należności 

rentow ych oznacza się na dzień 1 sierpnia 1932 

roku.

Podania pow inne być w noszone do w yżej 

w ymienionego term inu w prost do Państwow ego  

Bonku Rolnego O ddziału w G rudziądzu na usta

lonych przez P. B. R. drukach, które dłużnicy  

znajdą w e w szystkich w ójtostw ach i u pp. soł

tysów.

Podania w niesione w nieprzepisanej formie 

nie będą rozpatryw ane i uw ażane będą, jako  

nieprzyjęte.

Zaznacza się, że ulgi m ogą (być udzielane lub  

nieudzielane w edług sw obodnego uznania P, B, 

R. bez podania m otyw ów ,

Żadne odw ołania na decyzję Banku Rolnego  

nie będą dopuszczone.

W  razie nieregularnej w term inach spłaty na

leżności rentow ych po udzielonych, jak w yżej, 

ulgach, w zględnie po odm ow nem załatw ieniu  

podań, do zalegających dłużników będzie stoso

w ana egzekucja do ruchomości lub do nierucho

m ości.
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RZECZY CIEKAWE

„Chciał wybawić grzesznicę44WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Przed sądem przysięgłych departa
m entu Sekw any w Paryżu rozegrał się 
interesujący proces. O skarżonym był 
■4O-letni kupiec Jean Laude, ktry za
strzelił w łaściciela garażu sam ochiodo- 
w ego Pittiera.

M ianowicie złapał on sw ą żonę w  to
w arzystwie ow ego m ężczyzny na gorą
cym  uczynku, a skutkiem  tego odkrycia 
;był w łaśnie czyn m onderczy,

Jean Laude nigidy dotąd nie był ka
rany, a dotychczasow e jego życie św iad
czy o nim  dodatnio. M ałżeństw o zaw arł 
on w niezw ykłych okolicznościach. Żo
nę sw ą poznał w podrzędnym  lokalu  
nocnym , gdzie w ów czas była zajęta, 
Laude w yobraził sobie, że potrafi w obec  
tej upadłej dziew czyny odegrać rolę w y- 
|baw cy, podnoszącego ją z m ętów życia  
do szczęśliw ego bytu m ałżeńskiego, W  
24 godzin po  zapoznaniu się z H eleną, o- 
św iadczył się o jej rękę, a już w  krótki 
czas później zostało  zaw arte m ałżeństw o  
które z początku bardzo było szczęśli
w e,

W  sześć m iesięcy później kupiła pa
ni Laude sam ochód na raty. A uto naby 
ła u w łaściciela garażu Pittiera, który  
od  tego czasu często  ją odw iedzał, zw ła
szcza najchętniej w poniedziałki lub  
piątki, to jest w dni, które Laude spę
dzał w  jednem  z m iast prow incjonalnych  
gdzie posiadał filję.

Pew nego dnia oddalił się kupiec, jak  
zw ykle, z dom u, lecz po drodze zdał so
bie nagle spraw ę, że w łaściw ie tym ra
zem  w yjazid jelgo jest zbyteczny.

C hcąc żonie spraw ić niespodziankę, 
poczynił rozm aite przyjem ne dla  niej za
kupy i pow rócił do dom u. D rzwi jednak  
były zam knięte, a Laude m usiał przez 
dłuższy czas pukać, zanim m u żona 
w reszcie otw orzyła. B yła ona niesłycha
nie zm ieszana i jeszcze w  przedpokoju  
rzuciła się przed  nim  na  kolana i poczę
ła spazm atycznie płakać,

A  gdy kupiec zapytał ją, C O ' to m a 
znaczyć, odpow iedziała H elena:

—  Jeśli m nie kochasz, to spełń m oją  
gorącą prośbę i nie w chodź teraz do sy
pialni...

Skutek tych słów  był taki, że Laude 
skoczył jak tygrys ku sypialni. Tam  za
stał Pittiera w chw ili, gdy w łaśnie usi
łował uciec oknem .

C ała ta sytuacja była zupełnie jasna. 
Laude w ciągnął Pittiera z pow rotem  do  
m ieszkania. Pittier zaczął prosić kupca 
aby  m u  pozwolił spokojnie odejść. Ą  gdy  

Powstrzymać panikę ludności 
wycofujących wkłady z banków i kas oszczędnościowych 

Duszenie pieniędzy w pończosze, jest najszkodliwszą rzeczą dla państwa i 

społeczeństwa.

N a  Pom orzu  daje się zauważyć ostat
nio w ysoce niepokojące zjaw isko: m aso 
w e w ycofywanie w kładów  z kas oszczęd  
nościow ych, C o jest tego zjaw iska przy
czyną?

Przyczyn jest kilka: prim o-przem ija- 
jące trudności, w  jakie popaldły niektóre , 
instytucje bankow e (notabene —  zupeł
nie pew ne), na skutek  zam ożenia sw ych  
kapitałów; secundo —  obłędne alarm y  
w ojenne pew nych nieprzytom nych publi 
cystów , którzy straszeniem ludności 
w ojną usiłują... zdobyć czytelników dla 
sw ych pism ; w reszcie —  obaw a przed  
inflacją i dew aluacją.

W ycofywanie pieniędzy z kas i ban 
ków  i chow anie ich w dom u jest obja
w em nie licującem a czynem niem ą
drym i szkodliwym z punktu w idzenia  
interesów  ogólnych. Pieniądz w inien pra  
cow ać i stwarzać now e w artości. Pie
niądz przechow yw any w  pończosze jest 
pieniądzem  m artw ym , nikom u nie przy 
noszącym pożytku, A gdy tego pienią
dza tak  brak  jak  obecnie w  Polsce, cho
w anie pienięidlzy ,,do pończochy“ jest 
czynem  w ręcz antyspołecznym , czynem , 
który się m ści na całem społeczeństw ie, 
nie w yłączając posiadaczy m artw ego  
pieniądza,

C zynem antyspołecznym  jest rów nież  
szerzenie paniki, bo co innego podtrzy 
m yw ać czujność społeczeństw a, zw raca
jąc jego uw agę na zakusy w rogów , a co

Laude nie chciał tego uczynić, chw ycił 
Pittier rew olw er, który w łaśnie w isiał 
nad łóżkiem  —  Laude usiłow ał ryw alo 
w i w yrwać broń, która jednak w ypaliła 
nie trafiając nikogo. W reszcie udało się 
kupcowi w yrw ać rew olw er z rąk prze
ciwnika, Teraz strzelił ku niem u dw u-, 
krotnie, kładąc go trupem  na m iejscu.

iSąd uw olnił Laudego od w iny i kary  
uznaw szy, że działał on w  afekcie.

innego bezustannie straszyć je w ojną —  
najzupełniej bez podstaw nie.

C zytelnik krytyczny, czytując te a- 
larm y w ojenne, a na końcu artykułu  
w ezwanie do„ jednania now ych prenu 
m eratorów , zrozum ie, o co chodzi alar- 
m iście, lecz bezkrytyczny  ogół bierze te 
alarm y dosłownie i rezultatem , są ruiny  
banków  ucieczka od interesów , niepew 
ność i zam ieranie życia gospodarczego.

O baw a przed inflacją i dew aluacją, 
jest rów nież głów nie dziełem tych nie- 
przytom inych polityków , w których rę
ku pióro spełnia rolę tatką, jak m iecz  
w  ręku szaleńca. Inna rzecz, że znaczną 
część w iny w tym w ypadku ponosi tak
że rząd, który utrzym uje kontakt ze 
społeczeństw em jedynie za pośrednict
w em  sw ych m ało czytanych, a naidto nie  
dostatecznie lub źle inspirowańych or
ganów prasow ych. Potrzeba jasnego o- 
św iadczenia się rządu w  tej spraw ie!

Jeżeli chw ilow y brak płynności tej 
czy innej kasy, jeżeli na zysk obliczone, 
niepoczytalne alarm y, m ogą w yw ołać  
tak niepokojące objawy, jak m asowy od  
pływ w kładów , to jedynie dlatego, że 
przeżyw am y obecnie ostry kryzys zau
fania.

Trzeba odrodzić zaufanie! Trzeba  
zaprzestać w alk w ewnętrznych. Trzeba 
dać Polsce rząd silny zaufaniem  całego 
narodu! To w arunek „sine ira et stu 
dio" przełam ania kryzysu.

— ........= Nr. 71 '

Odznaczenie firm

Polskich
na Wystawię Lewantyńskiej.

Z okazji W ystaw y Lew antyńskiej w  
Tel A wiw ie został odznaczony szereg  
firm polskich, które w zięły udział w  
tej w ystaw ie. O dznaczenia otrzym ały  
następujące firm y: Fryderyk Puls Sp. 
A kc. W arszawa — m edal srebrny za  
m ydła toaletowe; Paw ilon Polski —  dy
plom ; N . Ejtingon i Ska, Sp, A kc, Łódź, 
m edal srebrny za drukow ane tow ary 
w łókiennicze; Teodor Finster, Łódź —  
m edal srebrny; B roun i R ow iński, W ar
szawa —  m edal srebrny za trykotaże; 
Landau i W eile Sp. A kc., Łódź —  dy
plom za filce; Tom aszewska Fabryka  
Sztucznego Jedw abiu Sp. A kc, W arsza
w a —  m edal srebrny za przędziw o; J, 
M argosches Stanisław —  m edal za skó
ry w ierzchnie; Pepege Sp. A kc, G ru
dziądz —  m edal srebrny za obuw ie gu
m ow e; „R ekord" Łuck —  m edal srebrny  
za pow ielacze; Ernest Erbe, Zaw iercie, 
m edal srebrny za łączniki do rur; Pań 
stw ow e w ytwórnie Tęle i R adiotechnicz
ne, W arszaw a —  m edal srebrny za de- 
tefony; Palestyńsko-Polska Izba H an
dlow a —  m edal złoty za pom oc udzielo
ną W ystaw ie i przyczynienie się do jej 
sukcesu; Polsko-Palestyńsko Izba H an
dlow a w  W arszawie, m edal złoty— dtto; 
„Stadjon", W arszaw a —  dyplom za ar
tykuły sportowe; K . W asilew ski i Ska, 
W arszaw a —  dyplom  za pióra do pisa
nia; „H erm eticum " Sp. z ogr. odp. Lw ów  
—  dyplom  za kapsułki żelatynow e; B ra
cia K onopaccy, M osty —  m edal złoty  
za dykty; Tow . Przem ysłow o - Leśne 
Sp, A kc,, W arszaw a —  m edal srebrny 
za dykty; B alony Szklane, W arszaw a, 
dyplom za w yroby szklane.

Posiedzenie R. Ministrów
W  BIEŻĄCYM TYGODNIU.

Jak słychać, w końcu bieżącego ty
godnia odbyło się posiedzenie R ady M i
nistrów, na którem  załatw iono szereg ak
tualnych spraw  w  zakresie prac rządu.

M . in. na posiedzeniu ten uchw alono  
projekt dekretu Prezydenta R zeczypos
politej w  spraw ie poborów  członków  za
rządów i rad nadzorczych w przem yśle.
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Wszędzie to samo.—Kobiety o jednej 

twarzy. — Na 102-gim piętrze. —  

78% lokali do wynajęcia. — W ogon

ku po strawę. — Żebracy z inteligen

cji. — Nagość na Broadway u. —

N. York, w maju 1932.

Po paru latach niebytności w A m e
ryce ogląda się chciw ie w szystkie w i
dziane daw niej rzeczy —  i w ypatruje 
zm iany. Tak, jak się szuka na tw arzy  
człow ieka, traw ionego ciężką, ukrytą 
chorobą —  czy to po nim  znać? W szyst
kie sym ptom y kryzysu, w idom e jego  
znaki na ulicy, znam y dobrze: w yprze
daże po cenach niżej kosztu w e w szyst
kich praw ie sklepach, połow a lokali w  
całem  m ieście do w ynajęcia, żebracy na  
każdym kroku, bezrobotni grupam i. N o, 
tak. Tutaj także. Tylko —  w szystko na  
w iększą skalę.

Fofth A venue. Pozornie tak, jak 
daw niej: ruch szalony, sznury sam ocho 
dów suną w obydw ie strony, na skrzy
żow aniu ulic zatrzym ują i ruszają na  
św ietlne sygnały bez pom ocy policjan
ta, bez gw izdku. D użo eleganckich, ro
ześm ianych kobiet, podobnych do siebie, 
jakby w szystkie m iały jedną tw arz —  
standaryzowaną twarz ładnej laleczki 
bez w yrazu. W szystkie cieniutkie, zgra
bne, dbające o linję, odżyw iane grape
fruitam i i ice-cream em , jak girlsy z Zieg- 

field-Folies, Trzeba się przyzw yczaić  
odróżniać je, tak jak tw arze Japonek. 
K ierują autam i, przyjeżdżają sam e do  
barów , stanow ią klientelę sklepów, któ
re jeszcze nie ogłosiły upadłości. To da
w na A m eryka, przysłow iow a A m eryka  

luksusu.

Em pire State B uilding —  gm ach, któ
rym  słusznie pyszni się N ow y Y ork, C u
do am erykańskiej architektury: 102 pię
tra, św iecące w ieczorem ażurem  tysięcy  
okien, z w ieżą, w ystrzelającą gdzieś w  
obłoki, A m erykanom zależało na tem , 
aby prześcignąć w ieżę Eiffla. I dopięli 
sw ego —  przecie A m eryka m usi góro- 
w ać nad Europą. M ożna sobie w yobra
zić w idok ze 102-go piętra. To też w i
dok ten podziw ia rocznie m il  jon osób i 
m il  jon dolarów w pływa do kasy State 
B uilding: w ejście po dolarze...

—  To jedno jeszcze ratuje nas od  
krachu —  m ówi z w estchnieniem jeden  
z zarządzających gm achem . —  B o poza- 

tem ...

Tak. Pozatem  —  pustki w  102-piętro- 
w ym  kolosie. 78% lokali do w ynajęcia. 
N iesłychane i nie do w iary dla tego, kto  
parę lat tem u w idział m rowisko ludzkie, 
kłębiące się na w szystkich piętrach. —  
Sześćdziesiąt cztery w indy nie m ogły  
w ydołać z odw ożeniem ludzi w górę i w  
dół. Luksusow e m agazyny, instytucje, 
tea-room y, przepełnione o w szystkich 
porach dnia. A teraz? W indy św iecą 
pustkam i. W ystarcza kilka do obsługi. 

N a osiem dziesiątem którem ś piętrze

m łoda ekspedjentka, zupełnie podobna  
do dam  z 5-th A ve, sprzedaj  e pocztów ki 
z w idokam i, pam iątki. Tu też m ożna 
podziwiać w idok na m iasto

Z w ysokości 310 m etrów  w idać m orze  
św iatła, przecięte dw iem a ciem niejszem i 
w stęgam i rzek, nad którem i zaw isło 5  
m ostów . B ardzo daleko ośw ietlony re
flektorem bieleje posąg W olności —  jak  
w yblakłe w idm o,

O kilka kroków od 5-th A ve —  ogo
nek, złożony z paruset ludzi. W idok, 
niem al zapom niany u nas od czasu w oj
ny. N a co czekają?

—  To bezrobotni —  czekają na kuch
nię ruchom ą, która rozdaje zupę, albo  
kubek gorącej kaw y i coś do jedzenia,

—  Żeby tylko nie było tak, jak ze
szłego razu —  niepokoi się ktoś —  kie
dy stałem trzy godziny i tuż przedem ną 
zabrakło kaw y.,.

Przed biuram i pośrednictwa pracy  
też tłum y. Siedzą na chodnikach, na 
skw erkach, czekają. N ocują pod golem  
niebem  w  pogodę; w  deszcz chow ają się 
gdzie m ogą —  w  pakach, opuszczonych 
ruderach, zabudow aniach portow ych, —  
Policja patrzy na to przez palce. D użo  
jest bezrobotnej inteligencji. Starają się 
coś zarobić: otw ierają drzw iczki taksó
w ek, proponują odniesienie pakunków. 
W ygląd ich jest też jakby standaryzow a
ny: ubrani dość porządnie, przeważnie w  
m elonikach. Teraz jeszcze donaszają to, 
co m ają, za parę m iesięcy jednak w y

gląd pew nie się zm ieni.

Żebracy co krok. N ie są natarczywi, 
zw racają się w sposób rzeczow y, okreś
lając, na co potrzebują: na kaw ę, na dom  
noclegow y. D aw niej m ożna było się dzi
w ić —  taki zdrow y i nie pracuje? A le 
dziś —  m ożna tylko w spółczuć —  taki 
zdrow y i nie m a pracy,

A  tuż obok —  B roadw ay —  dzielnica  
rozryw ek. Św iatła, św iatła i św iatła. 
A le też to i w szystko, na co w ysiliła się 
pom ysłowość am erykańska. C zy w yga
sły nagle fantazje i hum or? G dzie daw 
ne dow cipy, reklam y, przepych, pom y
sły? Teraz reklam a ogranicza się do po
daw ania nazw isk gw iazd, coraz w iększe- 
m i literam i oświetlonem i, i do fotosów . 
N agość, która w Europie daw no już 
się przejadła, w A m eryce ciągle zbiera 
laury, i, jak się w ydaje, jest jedyną a- 
tiakcją przyciągającą Tak m ożna są
dzić z zapow iedzi o „150 najpiękniej
szych tancerkach św iata", albo z fotosów  
przedstaw iających rozebrane girlsy w  
różnych pozach i odm ianach. Spotyka  
się także co krok „salony sztuki", gdzie 
ogląda się w ystawę „obrazów artystycz
nych znanych m istrzów" (?), przedsta
w iających „boskie kształty kobiece", —  
W stęp tylko dla dorosłych. K ioski z 
pism am i sprzedają „album y piękności 
paryskich" i znow u fotosy różnych girl- 

sów . A ż do znudzenia...

U tarła się nazw a „kraju kontrastów ", 
jeśli chodzi o A m erykę. A le tym  razem  
kontrasty są trochę ponure —  i niepoko-
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r a c ję p rz y n a le ż n o ś c i d o  Z w ią z k u d w a j n o w i  

c z ło n k o w ie ;

N a s tę p n ie  p . B rz e z iń s k i z  O s tro w ite g o , o ra z  

p .R o ll in g e r z G o lu b ia —  d e le g a c i n a  z ja z d o -  

k rę g o w y  —  p o d a li s p ra w o z d a n ie  z e  z ja z d u , k tó 

ry  s ię o d b y ł p o d c z a s Z ie lo n y c h  Ś w ią t w  C h o j

n ic a c h .

‘ P o  s z c z e g ó ło w e m  s p ra w o z d a n iu , o ra z o m ó 

w ie n iu s z e re g u s p ra w , d o ty c z ą c y c h z ja z d u w  

C h o jn ic a c h , p rz y g o to w a n o w n io s k i n a w a ln y  

Z ja z d  d o  W a rs z a w y . N a s tę p n ie  o d c z y ta n o  o k ó l

n ik i w  s p ra w ie „ p o d d a n ia s z k o ln ic tw a a d m in i

s tr a c j i o g ó ln e j" , o ra z p o d a n o  b liż s z e  s z c z e g ó ły ,  

d o ty c z ą c e w a ln e g o z ja z d u  w  W a rs z a w ie . W  

s p ra w ie p ie rw s z e j p o s ta n o w io n o u tw o rz y ć a n 

k ie tę , w y s y ła ją c ją  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  s z k ó ł n i 

ż e j z o rg a n iz o w a n y c h . N a p o d s ta y v ie  o d p o w ie d z i  

p o s ta n o w io n o o p ra c o w a ć o d p o w ie d n ie w n io s k i  

n a  w a ln y  z ja z d .

P o d  k o n ie c z e b ra n ia  n a s tą p i ło  ro z lo s o w a n ie  

s k ła d e k d o b ro w o ln ie z a o s z c z ę d z o n y c h p rz e z  

c z ło n k ó w .

—  S z c z e p ie n ie  o s p y . W e  w to re k , d n ia 1 4 -g o  

c z e rw c a o d b y ło s ię w  s a l i D o m u M ie js k ie g o  

s z c z e p ie n ie o s p y , k tó re g o d o k o n a ł le k a rz p o 

w ia to w y  p . d r . L e s z k o w s k i z  W ą b rz e ź n a .

—  J a g l ic a . D n ia 1 5 -g o c z e rw c a o d  g o d z . 1 1  

p rz e d  p o łu d n ie m  o d b y ło  s ię w  tu te js z e j s z k o le  

b a d a n ie  le k a rs k ie  p rz e z  p . d r . K o rd y le w s k ie g o , 

m ie js c o w e g o le k a rz a . S z c z e g ó ln ą u w a g ę z w ró 

c i ł p . le k a rz n a  d z ie c i , m a ją c e  ja g l ic ę  —  c z y l i 

p o s p o l ic ie  z w a n e e g ip s k ie  z a p a le n ie  o c z u . D a l

s z y  c ią g  b a d a n ia o d b ę d z ie s ię w  d n i n a s tę p n e .

Kowalewo
_ K o w a le w o . (E c h a z lo tu S o k o łó w ) . S o 

k o li. k tó rz y  z je c h a l i s ię  n a  z lo t d o  K o w a le w a ,  
p o z o s ta w ili p o  s o b ie  n ie z b y t m ile w s p o m n ie 
n ia , a ic h p o s tę p o w a n ie ś w ia d c z y o b a rd z o  
n is k im  p o z io m ie  m o ra ln y m  i k u ltu ra ln y m  te j  
• rg a n iz a c j i . O tó ż n a  p o m ie s z c z e n ia d la S o 
k o łó w  o d d a ł k ie r , s z k o ły  p . G ie rs z e w s k i i j0 -  
w y b u d y n e k  s z k o ln y , g d z ie w  d o ln y c h k la 
s a c h  u rz ą d z o n o  s z a tn ie . T rz e b a  w ie d z ie ć , ż e  
n a d  s c h o d a m i, p ro w a d z ą c e m i n a p ie rw s z e  
p ię tro  z n a jd u je  s ię n a  ś c ia n ie p a s z k a r to n u  
z ie lo n e g o , n a  k tó ry m  n a le p io n e  s ą  w id o k ó w 
k i , p rz e d s ta w ia ją c e  z a b y tk i h is to ry c z n e  z  ró ż 
n y c h m ia s t P o ls k i. O z d o b a ta , p o d n o s z ą c a  
w y g lą d  e s te ty c z n y  b u d y n k u  s z k o ln e g o , s p o 
r z ą d z o n a z o s ta ła z a in ic ja ty w y p . k ie r . , a  
^ y k n a l i tę p ra c ę n a u c z y c ie le te jż e s z k o  
ły . S o k o li je d n a k o w o ż n ie p o z n a l i s ię w i
d o c z n ie n a te rn i p o s ta n o w il i s o b ie z a l> r a c  
p o c z tó w k i „ n a p a m ią tk ę 1 w id o c z n ie . Z d a r li  
w ię c  o k o ło  2 0  p o c z tó w e k , ta k , ż e c a ła  p ra c a  
z o s ta ła z e p s u ta , a n a m ie js c a c h w id o k ó w e k  
w id n ie ją b ia łe p la m y . T a k ie p o s tę p o w a n ie  
to  ju ż  w a n d a l iz m . N ie  d o s y ć  n a  te rn . W  k la 
s ie IV  p rz e z n a c z o n e j n a s z a tn ię , d z ia ły s ię  
p o m ię d z y S o k o ła m i i S o k o lic a m i r z e c z y , o  
k tó ry c h  tu ta j n a w e t p is a ć n ie m o ż n a , g d y ż  
s b ra ż a ją m o ra ln o ś ć . P rz y g lą d a ły s ię te m u  
d o ra s ta ją c e d z ie c i p o z a s z k o ln e . W o ź n y , p .  
P a c z k o w s k i —  w id z ą c to , c h c ia ł u s u n ą ć te  
p a ry  z k la s y , le c z n a je g o  in te rw e n c ję o d 
p o w ie d z ia n o  m u  je s z c z e  o rd y n a rn ie .

N a d ru g i d z ie ń r a n o o p ią te j u rz ą d z i ła  
z n ó w  g ru p a  S o k o łó w  n a P la c u  W o ln o ś c i ta 
k ie  w rz a s k i , ż e  p o b u d z i l i lu d z i z e  s n u , a  
c i ty c h  o k rz y k ó w ’ n ie  m o ż n a  p o w tó rz y ć , g d y ż  
b y ły  ta k  n ie p a r la m e n ta rn e , ż e w p ro s t u s z y  
p u c h ły . N a  z lo t p rz y b y ło  m a ło  u c z e s tn ik ó w .  
W  p o c h o d z ie n a n a b o ż e ń s tw o  w z ię ła u d z ia ł  
M ło d z ie ż  K a t. z o rk ie s tr ą  i p a tro n e m  s w o im  
n a  c z e le , ( c z y ż b y  p a tro n  S . M . P . u w a ż a ł z lo t  
s o k o łó w  z a w a ż n ie js z ą u ro c z y s to ś ć , a n iż e l i  
d z ie ń  3  M a ja ? ) —  W  p o c h o d z ie  w z ię ły  u d z ia ł  
te w s z y s tk ie o rg a n iz a c je , k tó re  w  d z ie ń  3 -g o  
M a ja  o d m ó w iły  s w e g o  u d z ia łu . P is z ą c  o  te rn ,  
n ie  ro z ć h o d z i s ię  o  ja k ą ś  n ie u z a s a d n io n ą  n ie 
c h ę ć d o  ty c h  o rg a n iz a c y j , a le n a le ż y  w y k a 
z a ć , ja k  n ie w ła ś c iw e s ą a ta k i n a „ S trz e lc a  , 
k tó re g o  c z ło n k ó w ’ u w a ż a  s ię  b a n d y tó w  i m a 
s o n ó w ’ i w y z y s k u je s ię k a ż d ą o k a z ję , a b y  
n a p a ś ć  n a  n ie g o . T e ra z  o k a z u je  s ię , ż e k a ż 
d a  o rg a n iz a c ja  m a  s w ’o je  b ra k i i to  m o ż e  n ie 
r a z b a rd z o  g ru b e , ja k  o k a z a ło  s ię n a o s ta t 
n im  z lo c ie s o k o łó w  w  K o w a le w ie . W  in te 
r e s ie w y c h o w -a n ia m ło d z ie ż y n a le ż a ło b y  ż y 
c z y ć s o b ie , a b y  w  p rz y s z ło ś c i w ła d z e n ie  u -  
d z ie la ły  z e w o le ń  n a  u rz ą d z e n ie  z a b a w , t rw a 
ją c y c h  c a łą  n o c , te m b a rd z ie j p o łą c z o n e  z  w y 
s z y n k ie m  n a p o jó w * a lk o h o lo w y c h . Z a b a w y  
d la  m ło d z ie ż y  n ie  p o w in n y  p rz e c ią g a ć  s ię  p o 

z a  g o d z in ę  d w m n a s tą .

—  K o w a le w o , (Z s a li s ą d o w e j) . U s u n ię c ie  
z p o d  w ę z ła . E d w a rd  L . i B o le s ła w  K . z a m ie s z 
k a l i w ’ O rz e c h ó w k a u s u n ę l i z b o ż e z a ję te p rz e z  
k o m . s ą d . p . R o g o w s k ie g o , z a c o  o d p o w ia d a l i  
p rz e d S ą d e m  g ro d z k im . W  w y n ik u ro z p ra w y  
s k a z a n i z o s ta l i n a  1 4  d n i w ię z ie n ia k a ż d y  i p o 
n ie s ie n ie  k o s z tó w  p o s tę p o w a n ia .

K ra d z ie ż  le ś n a . O le ś W ła d y s ła w  i J a n  z O l
s z ó w k i o d p o w ia d a l i z a k ra d z ie ż le ś n ą z a c o  
s k a z a n i z o s ta li n a  1 4 d n i w ię z ie n ia k a ż d y  i p o -  
n a s z e n ie k o s z tó w  s ą d o w y c h .

Z a k łó c e n ie s p o k o ju n o c n e g o . F ry z je r Z ie -  
la s k o w s k i B ro n is ła w  z K o w a le w a s k a z a n y z o 
s ta ł z a z b y t g ło ś n e z a c h o w a n ie s ię w  n o c y i 
p rz e s z k a d z a n ie w  c z a s ie  s n u  n a 1 0  z ł . g rz y w n y  

. i p o n o s z e n ie k o s z tó w  p o s tę p o w a n ia .

—  K o w a le w o . (P o ż a r ) . W  n o c y  z  
w to rk u  n a  ś ro k łę w y b u c h ł p o ż a r w  s z o 
p ie  p . S o k u ls ik ie g o  w  K o w a le w ie . O g ie ń  
je d n a k ż e  z o s ta ł w c z e ś n ie z a u w a ż o n y  i 
z lo k a l iz o w a n y  p rz e z  S tra ż  P o ż a rn ą , k tó  
r a s z y b k o  p rz y b y ła n a  m ie js c e p o ż a ru .  
S z k o d y  p o w s ta łe  z  p o ż a ru  s ą  n ie z n a c z 
n e .

Golub
—  G o lu b . (K o n fe re n c ja n a u c z y c ie ls k a ) . W  

ś ro d ę , d n ia  8  c z e rw c a o d b y ła  s ię  w  3 -k la s o w e j  

s z k o le p o w s z e c h n e j w  O s tro w ite m  k o n fe re n c ja  

r e jo n o w a , k tó re j p rz e w o d n ic z y ł k ie ro w n ik  s z k o 

ły  z G o h ib ia  w  o b e c n o ś c i w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  

r e jo n u .  • 1

L e k c ję  z  ro b ó t w  o d d z ia le  V  i V I- ty m  n a  te 

m a t: „ fo re m k a d o  c ia s tk a " z b la c h y c y n k o w e j  

p rz e p ro w a d z i ł p . B rz e z iń s k i , k ie ro w n ik s z k o ły  

z O s tro w ite g o , P . B rz e z iń s k i p rz y g o to w a ł ró w 

n ie ż r e fe ra t „ o m e to d y c z n y c h p o d s ta w a c h ro 

b ó t r ę c z n y c h " . P o w y c z e rp u ją c e j d y s k u s j i p .  

W o lff z  G o lu b ia w y g ło s i ł r e fe ra t n a  p o d s ta w ie  

d z ie ła ś p . S ła w o m ira C z e rw iń s k ie g o : „ O  n o w y  

id e a ł w y c h o w a w c z y " . N a s tę p n ie  p , W ó jc ik ó w n a , 

n a u c z y c ie lk a  z G a lc z e w a  p o d a ła  r e c e n z ję d z ie 

ła S a x b y  p . t . „ K s z ta łc e n ie  p o s tę p o w a n ia " . P o -  

c z e m  p . W iś n ie w s k a d a ła s p ra w o z d a n ie z  c z a 

s o p is m a : „ Ż y c ie s z k o ln e " , p . R o ll in g e ro w a  z  

„ O ś w ia ty  i w y c h o w a n ia " .

N a s tę p n a k o n fe re n c ja  s p ra w o z d a w c z a o d b ę 

d z ie s ię w e w to re k  2 1 -g o c z e rw c a w  G o lu b iu .

W  s o b o tę , d n ia 1 1 -g o  c z e rw c a  o g o d z . 1 7 -e j  

p o p o łu d n iu  o d b y ło  s ię z e b ra n ie  O g n is k a w  tu 

te js z e j s z k o le  p o w s z e c h n e j , k tó re m u  p rz e w o d n i

c z y ł k ie ro w n ik s z k o ły , p re z e s m ie js c o w e j p la - r e k to ra  s z k o ły  p T z v  u lic y  B ra c k ie j W  

c ó w k i p . K la u d ju s z G ó rs k i  G ru d z ią d z u (d z is ia j im . M a rc in k o w -
P o  p o w ita n iu , o ra z  z a g a je n iu  p o d p is a l i d e k la - s k ie g o ) .

Sp. Bronislaw Górny 
em. insp. szkolny
O d s z e d ł o d  n a s  w  z a ś w ia ty , p o w o 

ła n y  w o lą S tw ó rc y W s z e c h m o c n e g o , 
ś p . B ro n is ła w  G ó rn y , w  s i le  w ie k u ,  
e m . In s p e k to r S z k o ln y , d z ie ln y  p e d a 
g o g , o rg a n iz a to r s z k o ln ic tw a i n a u 
c z y c ie ls tw a  p o ls k ie g o , o jc o w s k i , w y 
ro z u m ia ły  p rz e ło ż o n y , p rz y ja c ie ls k i,  

u c z y n n y , z a w s z e  s k ro m n y , c z ło w ie k  
w ie lk ic h  z a le t c h a ra k te ru  i d u c h a

P rz e d w c z e ś n ie  Z m a r ły  b y ł ju ż  z a  

c z a s ó w n ie m ie c k ic h w y c h o w a w c ą  
d z ia tw y i n a u c z y c ie le m  w  n a s z y m  
g ro d z ie , z a s z c z y tn ie z n a n y m , łu b ia 
n y m  i p o w s z e c h n ie  s z a n o w a n y m . U -  
d z ie la ją c  n a u k i p o  p o ls k u , u d a w a ł s ię  

p ie s z o  d o  J a ra n to w ic .

Z a s łu ż y ! s ię  w ie lc e  n a  p o lu  z o rg a 
n iz o w a n ia n a u c z y c ie ls tw a p o ls k ie g o :  
O n  to  b o w ie m  z w o ła ł je s z c z e  z a  c z a 
s ó w  n ie m ie c k ic h  n a u c z y c ie ls tw o  p o l 
s k ie  n a s z e g o  p o w ia tu  n a  d z ie ń  1 1 m a 
ja  1 9 1 9  r . N a  s k u te k  J e g o  w y w o d ó w  

z a ło ż y ło  5 7 o s ó b  n a z e b ra n iu o b e c 
n y c h  „ T o w a rz y s tw o N a u c z y c ie li P o 
la k ó w  - K a to l ik ó w  n a  p o w ia t w ą b rz e -  
s k i“ , k tó re m u  to  to w a rz y s tw u  ś p . G ó r 
n y  p rz e w o d n ic z y ł i n ie m  k ie ro w a ł ja 
k o p re z e s , p ó k i u rz ę d o w a ł w  W ą 
b rz e ź n ie .

J a k  b y ło  J e g o  z a s łu g ą z o rg a n iz o 
w a n ie  n a u c z y c ie ls tw a p o ls k ie g o  p o 
w ia tu  w ą b rz e s k ie g o , ta k  s ta ra ł s ię o  
z je d n o c z e n ie s ię i z o rg a n iz o w a n ie  
n a u c z y c ie ls tw a c a łe g o w o je w ó d z tw a  
p o m o rs k ie g o , d a le j b . z a b o ru  p ru 
s k ie g o .

Ś p . B . G ó rn y  u c z e s tn ic z y  w  p ie r 
w s z y m  z je ź d z ić d e le g a tó w z c a łe g o  
P o m o rz a , o d b y te g o  w  G ru d z ią d z u  d n .,  
1 4 w rz e ś n ia 1 9 1 9 r . , b ie rz e ż y w y i  
c z y n n y  u d z ia ł w  n a ra d a c h , d e b a ta c h  
i u c h w a ła c h  p rz y  p o w o ła n iu  d o  ż y c ia  
„ Z w ią z k u T o w a rz y s tw N a u c z y c ie l i 
P o la k ó w  - K a to l ik ó w W o je w ó d z tw a  
P o m o rs k ie g o " .

D n . 1 5 . 1 0 . 1 9 2 0  r . z o s ta je  m . in . ś p .  
B . G ó rn y  w y b ra n y  p rz e z  d ru g i w o je 
w ó d z k i z ja z d  d e le g a tó w  P o m o rz a  r e -  
p re z e n ta te m  P o m o rz a  d o  p e r tra k ta c y j  
z Z w ią z k ie m  P o z n a ń s k im  d la  z łą c z e 
n ia  s ię d o  „ Z w ią z k u  D z ie ln ic o w e g o " ,  
c o  te ż  d o s z ło  d o  s k u tk u .

N a  n a s tę p n y m  z je ź d z ić  w  G ru d z ią 
d z u (d n . 2 2 . 1 1 . 2 0 . r . z o s ta je  ś p . B .  
G ó rn y  w y b ra n y  p re z e s e m  w o je w ó d z 
k im  (n a  m ie js c e  J a n a  T k a c z y k a ) g d y ż  : 
o trz y m a ł p o w o ła n ie n a s ta n o w is k o  
r e k to ra  s z k o ły  p rz y  u lic y  B ra c k ie j w  
G ru d z ią d z u (d z is ia j im . M a rc in k ó w -

A n i je d n e g o , a n i d ru g ie g o  s ta n o 
w is k a  n ie  p rz y jm u je , g d y ż  w s tę p u je  
ja k o  o c h o tn ik  d o  W o js k  P o ls k ic h ,  a b y  
s ta n ą ć  z o rę ż e m  n a p rz e c iw k o  b o ls z e 

w ic k ie m u  w ro g o w i.
P o  p o w ro c ie  z  a rm ji  o b e jm u je  s ta 

n o w is k o  In s p e k to ra  S z k o ln e g o  w  P u c 
k u . o rg a n iz u ją c  w  ty m  je d y n y m  p o l 
s k im  p o w ie c ie n a d m o rs k im  z c a ły m  
z a p a łe m  s z k o ln ic tw o  p o ls k ie . W id z ie 

l iś m y i p o d z iw ia liś m y G o P r z y  ^ e J  
p ra c y , n ie z m o rd o w a n e g o , n ie s tru d z o 
n e g o , z a w s z e ż y w e g o , w e s o łe g o , p e ł 

n e g o  h u m o ru ,  e n e rg ji ;  im p u ls u , p o m y 
s łó w . H a s łe m  te j p ra c y , to „ B o g i  

O jc z y z n a !"  r
O b ja w ia ł s w ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  w s z e l

k ic h p o la c h p ra c y  s p o łe c z n e j , i n ie  
b y ło  d z ie d z in y  w  P u c k u  i p o w ie c ie  
m o rs k im , d o  k tó re j w y b itn ie , c z y n n ie  
n ie d o k ła d a łb y r ą k ś p . In s p e k to r  
S z k o ln y  B . G ó rn y : M u z e u m  M o rs k ie ,  
T o w a rz y s tw o K ra jo z n a w c z e , s ta 

c je  n o c le g o w e , s o k o ln ia , b ib l jo te k i,  
w y s ta w y , p ra c e  p u b lic y s ty c z n e  i n a u 
k o w e . P rz y jm o w a ł w y c ie c z k i , z z a 
p a łe m  o p ro w a d z a ł je , o b ja ś n ia ł , m ó 

w ił o p rz e s z ło ś c i, o d a w n y m  P u c k u ,  

p o rc ie  R z e c z y p o sp o l ite j.
P rz y  s w y c h  s łu ż b o w y c h  o b  ja z d a c h  

z b ie ra ł p o d a n ia , le g e n d y , b a jk i , b a ś 

n ie , p ie ś n i h is to ry c z n e , o b ra z k i , io to -  

g ra f je  d la n a u k o w y c h  p u b h k a c y j , a  
o k a z v  n a tu ry , s z tu k i lu d o w e j , m o rz a  
p rz e d e w s z y s tk ie m  d la  M u z e u m  M o r-  

s k ic f io .
T u  w  P u c k u  s p o tk a ł G o  b o le sn y  

c io s ; _  ś m ie r te ln e p o ra n ie n ie je g o  

d z ie c k a p rz e z p o p is u ją c y  s ię h y d ro 

p la n  w o jsk o w y .
T u  te ż  w y d a ł s w ą  c ó rk ę  z a m ą z  z a  

z n a n e g o  l i te ra ta  A lf re d a Ś w ie rk o s z a .
P o  d łu g o le tn ie j d z a ła ln o ś c i s łu ż b o 

w e j i s p o łe c z n e j o b e jm u je  ś p . G ó rn y  

s ta n o w is k o In s p e k to ra S z k o ln e g o w  

G n ie w ie  n . W is łą . I w  ty m  p o w ie c ie  
ro z w in ą ł tę  s a m ą  o w o c n ą  d z ia ła ln o ś ć  

k tó re j n ie  w y rz e k ł s ię n a w e t w te u y ,  
g d y  z o s ta ł p o s ła n y  w  s ta n  s p o c z y n k u  
i ja k o  e m e ry t o s ia d ł w  s w y m  ro d z in 

n y m  g ro d z ie , u  n a s  w  W ą b rz e ź n ie .
T u , o d s z e d łs z y w  z a ś w ia ty d n ia  

1 4 c z e rw c a  b r . , p rz e ż y w s z y 5 6 la t ,  
u m a rł p rz y p ra c y , s p is u ją c w y n ik i  
s w e j m ró w c z e j p ra c y , te g o , c o  z e b ra ł  
n a u k o w o  w  m ie śc ie  i p o w ie c ie  G n ie w ,  
p is z ą c h is to r ję te j p o ls k ie j z ie m i, 
g ro d u b  . s ta ro s ty  J a n a  H I S o b ie s k ie 

g o .

1

. „ M e t d o m o w y  
C z y . £  d a ls z e j r e -  

iu o z e  e O w s z e m »

1 ie S  1 J T e k o b u w ia u  *
i n a p ra w e ^ - im y  s o b ie I 

ro d z in y -  f a g U m o w e

■A  o b c a s y 8 k tó re s ą  

t r z e c h k ro tm e i 

o d n a i le p F h  
t rw a ls z e *

, s k ó ry -

(Używajcie podewew gumowych 0M*» 

I Są one o wiele tafi»xe « pnytwn hx,cn‘ 

' krotnie trwalsae od «tóry. elaetycxne 

I w chodzeniu l niepriemakalno.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, d n ia 1 7 c z e rw c a 1 9 3 2  ro k u .

—  P o d z ię k o w a n ie . Z a m ia s t w ie ń c a  

n a  . j , 
n e ^ o  z ło ż y l i J W IP a ń s tw o In s p e k to ro -  
s tw o  T a d e u s z e w s c y  1 0  z ł , n a  c e le  T o w .  

Ś W , W in c e n te g o  a P a u lo , z a c o s k ła d a  
Im  s e rd e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć 1 * .

Z a rz ą d  T o w , ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo .
—  O d z n a c z e n ie . P  d r . J a n is z e w s k i  

o d z n a c z o n y  z o s ta ł M e d a le m  N ie p o d le g 
ło ś c i z a p ra c ę n ie p o d le g ło ś c io w ą o ra z  
K rz y ż e m  L e g jo n o w y m  I B ry g a d y . iP , d r .  

J a n is z e w s k ie m u  z o k a z j i o d z n a c z e ń  s e r 

d e c z n ie g ra tu lu je m y .  R e d .

—  Z a tw ie rd z e n ie w y b o ru s o ł ty s a  
g m in y  S re b rn ik i , N a  m o c y  §  8 4  o rd y n a 

c j i g m in n e j z  d n ia  3  l ip c a  1 8 9 1  r . z a tw ie r  
d z a m  w y b ó r  p a n a  B o le s ła w a Z ie l iń s k ie 
g o  z  S re b rn ik  n a  s o ł ty s a  te jż e  g m in y  n a  

p rz e c ią g  r e s z ty  k a d e n c ji .
S ta ro s ta  P o w ia to w y , K a lk s te in .

—  Z a tw ie rd z e n ie w y b o ru s o ł ty s a  

g m in y  R y ń s k . N a m o c y  § 8 4  o rd y n a c j i  
g m in n e j z d n ia 3  l ip c a 1 8 9 1 r . z a tw ie r 
d z a m  w y b ó r  p . J u lja n a  O s tro w s k ie g o  z  
R y ń s k a  n a  s o ł ty s a  te jż e  g m in y  n a  p rz e 

c ią g  r e s z ty  k a d e n c j i.
S ta ro s ta  P o w ia to w y , K a lk s te in .

—  K o m ite t D n i C h o p in o w sk ic h .  
W c z o ra j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . w ic e -  
s ta ro s ty  C w in a ro w ic z a  o d b y ło  s ię  z e b ra 
n ie  p rz e d s ta w ic ie l i o rg a n iz a c y j c e le m  u -  
r z ą d z e n ia „ D n i C h o p in o w sk ic h * * . W y 
b ra n o ś c iś le js z y k o m ite t , k tó ry  z a jm ie  
s ię o rg a n iz o w a n ie m w y ż e j w y m ie n io 
n y c h  d n i . W  s k ła d  k o m ite tu  w c h o d z ą  p .  
e m . in s p . R e is k e , ja k o p re z e s a  ja k o  
c z ło n k o w ie p p ,: d y r , B u la n d o w a , n a c z . 
S m ó ls k a , K o z ło w s k a , d y r . B u la n d a ,  
S t. C h w ia łk o w s k i, n a u c z . L e w a n d o w s k i ,

b u rm . S c h w a rz , in s p . s z k o ln y  M a tu s z k ie 
w ic z , Z y d o rc z a k , B . K o w n a c k i  i  S te in e r t.

—  C z ło n k o w ie  Z w ią z k u  S trz e le c k ie 

g o  b io rą  g re m ja ln y  u d z ia ł w  z a b a w ie  B .  

B . W . R . w
> g o d z . 1 -s z e j w  S tra ż n ic y . Z a rz ą d .

—  Z m a r ły d la P o ls k i i u c z c iw e g o  

s p o łe c z e ń s tw a . W c z o ra j n a  m u ra ć h  n a 

s z e g o  m ia s ta ro z le p io n o a f is z e w  k tó 
ry c h  s ą  n a z w is k a  P o la k ó w , u c z ę s z c z a 

ją c y c h  d o  k a s y n a  g ry  w  S o p o ta c h  i p o 
p ie ra ją  N ie m c ó w . —  Z m a rl i  o n i d la  P o l
s k i! W ś ró d w ie lu in n y c h , z n a jd u je s ię  

n ie s te ty  je d n o  n a z w is k o  z W ą b rz e ź n a  i  

to  p . K a z im ie rz a  H illa ra . T u  w  W ą b rz e ź 
n ie p o d k re ś la s ię s w o ją n a ro d o w o ś ć ,  

s w o ją  p ra c ę  d la  P o ls k i —  a  ja k  to  w y 

g lą d a  m ó w i s a m  a f is z .
S łu s z n ie a f is z z a z n a c z a : Z m a r l i d la  

u c z c iw y c h P o la k ó w i d la u c z c iw e j  

o p in ji s p o łe c z n e j .

N a p o g rz e b p . H illa ra —  ja k o b 
w ie s z c z a a f is z —  n ie z a p ra s z a m y , p o 

g rz e b a ł s ię b ó w ie m  s a m i

—  S e k c ja  p ry w a tn a  p rz y  „ V a m b re -  

s j i ‘\ N in ie js z e m  p o id a ję  d o  w ia d o m o ś c i ,  
ż e  p rz y  iu t . G im n a z ja ln y m  K lu b ie W io -  

ś la rs k im  „ Y a m b re s ia '*  z o s ta ła  u tw o rz o --  

n a  „ S e k c ja  P ry w a tn a * * ,
P o d a n ia  o  w s tą p ie n ie  n a le ż y  w y s y ła ć  

p o d  a d re s e m : Z . C h w ia łk o w sk i , W ą -  
g ró b  ś . p ?  in s p e k to ra  s z k o ln e g o  G ó r-b rz e ż n o  (P o m ,) , R y n e k  2 2  T e l . 8 5 ,  

Z a  z a rz ą d  Z . C h w ia łk o w sk i .
—  U w a g a  p ła tn ic y  p o d a tk u  s p a d k o 

w e g o . W  d n iu  1 8 , 6 , 1 3 2  o  g o d z in ie  1 0 - te j 
p rz e d p o ł. n a  s a l i k o n fe re n c y jn e j U rz ę d u  
S k a rb o w e g o  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  p ła t
n ik ó w  p o d a tk u  s p a d k o w e g o  n a  k tó ry m  
o m ó w io n e  b ę d ą  s z c z e g ó ło w o  u lg i w  s p ła  
s ie  z a le g ło ś c i te g o  p o d a tk u  o ra z  p rz e d 
s ta w io n e c y f ro w e k o rz y ś c i z b o n if ik a t  
p rz y  s p ła c ie  z a le g ło ś c i . Z a le c a  s ię b y  
w s z y s c y  p o d a tn ic y , k tó rz y  p o s ia d a ją  z a 
le g ło śc i w  p o d a tk u  s p a d ik d w y m  p rz y b y 
l i d o  U rz ę d ń d la z a z n a jo m ie n ia  s ię i  

s k o rz y s ta n ia  z  u lg .
—  W s z y s c y  n a  z a b a w ę  B . B , W . R .  

J a k  ju ż w ia d o m o , K o ło  M ie s z c z a ń s k ie  
B B W R . u rz ą d z a  w  n ie d z ie lę  1 9  b m , ż a b a  
w ę  n a  p o la n c e  le ś n e j w  C z y s to c h le b iu .  
(P ro g ra m  w  o g ło s z e n iu  i a f is z a c h ) . —  
W s z y sc y  n a  tę z a b a w ę ju ż d z iś ro b ią  
p rz y g o to w a n ia . —

P rz y g ry w a ć b ę d z ie o rk ie s tr a Z w .  
S trz e le c k ie g o  z W ą b rz e ź n a .

—  K o e d u k a c ja  w  P a ń s tw . G im n a z ju m  
w  W ą b rz e ź n ie . D o  G im n a z ju m  P a ń s tw ,  
w  W ą b rz e ź n ie  b ę d ą  p rz y jm o w a n e  o b e c 
n ie d z ie w c z ę ta  i c h ło p c y . D z ie w c z ę ta  
z g ła s z a ć  s ię m o g ą te r a z  d o  e g z a m in ó w  
w s tę p n y c h d o k la s y  H -g ie j , iH I -c ie j i  
IV - te j n a  ro k  s z k . 1 9 3 2 /3 3 .

K o e d u k a c ja  b ę d z ie ro z w o jo w a , to  
z n a c z y , n a  ro k  s z k o ln y  1 9 3 3 /3 4  o b e jm ie  
k la s ę I I I , IV  i V , a  n a ro k s z k o ln y  
1 9 3 4 /3 5 , k la sę  I I I , IV , V  i V I i t . d

—  Z m ia n a w ła sn o ś c i . P . G e rk e  
m is tr z  k ra w ie c k i,  k u p ił z a  7 .5 0 0  z ło ty c h  
o d k s . p ró b . Z a k ry s ia n ie ru c h o m o ś ć  
p rz y  u l . J a d w ig i 2 ,
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— Baczność Lokatorzy z Ksijjżek. 
Dnia 19. br. o godz. 18 odbędzie się 
miesięczne zebranie (Stowarzyszenia Lo
katorów Koło Książki w lakolu p. Deut- 
schmanna.

Obecność wszystkich lokatorów ko
nieczna z powodu przyjazdu sekretarza 
powiatowego.

— L. O. P. P. Koło Obywatelskie 
Wąbrzeźno. Walne zebranie Koła Oby
watelskiego LOPP., odbędzie się w dniu 
20 bm. o godz. 19-tej w gmachu tut. ra
tusza, w sali posiedzeń rady miejskiej, 
z poniżej podanym porządkiem obrad:

1, Zagajenie, 2. Odczytanie protokółu 
z ostatniego zebranie zwyczajnego. 3. 
Przyjęcie nowych członków, 4. Wybór: 
a) skarbnika, b) sekretarza, c) zastęp

cy prezesa, d) zastępcy skarbnika, e) 
zastępcy sekretarza, f) komisji rewizyj
nej. 5. Sprawozdanie kasowe, 6. Wolne 
głosy i wnioski,

— Kasa Chorych w Toruniu oddział 
Wąbrzeźno. Pomocy lekarskiej w na
głych wypadkach, w niedzielę dnia 19 
bm. udzielają: p. Dr. Janiszewski na o- 
kręg Wąbrzeźno — na okręg Kowale
wo p. dr, Michałowski — lekarze ka
sowi.

— Otwarcie Spółdzielni Rzeźnickiej. 
Dnia 30. tego miesiąca otwarta zostanie 
Spółdzielnia iRzeźnioka pod łirmą Zw. 
Związków Zawodowych przy ulicy Po
niatowskiego Nr, 4. w domu p. Prusiec- 
kiego. Uroczyste otwarcie Spółdzielni 
nastąpi przez pana starostę.

Spółdzielnia zaopatrywać będzie O- 
bywatelstwo miasta Wąbrzeźna i okoli
cy w pierwszorzędne wyroby mięsne po 
znacznie niższych cenach.

żyn sokolich został zniesiony. Były inspekto? 
stałych drużyn sokolich p. B. urzędował bar
dzo krótko i został w 1929 r. zwolniony. — 
Odznaki białej nie powinien nosić. Każdy 
powinien wiedzieć, co robi. — Prosimy przy
być do Redakcji.

|r u c h t o w ar zy s t w |

— Zebranie Stowarzyszenia Lokatorów. — 
W dniu 19 bm. o godz. 13-tej odbędzie się 
miesięczne zebranie Stow. Lokatorów. Obec
ność wszystkich członków konieczna.

Zarząd.

Drukiem i nakładem Zakł. Graf. , Bolesława 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alf  one 

Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1.

WIEDZA
dla wszystkich!!! Zapisz się

Odpowiedzi Redakcji
— Sokołowi. List odebraliśmy, niestety nie 

możemy udzielić bliższych informacji. Jak 
się dowiedzieliśmy, Inspektorat stałych dru

Każdy kto się chce kształ
cić, powinien sobie zamó
wić nasze dzie o. Qare,

na spłaty! • Piszcie:

„Kieszonkowa Ency
klopedia Popularna** 
Kraków, Józefitów 10.

do

Ł. 0. P. P.

jest łatwe, tanie i

&

Ochraniajcie waszą piękną bieliznę, piorąc ją doskonałą 

„na zimno". Nie wymaga ona dużych przygotowań.

Łyżka Persilu na 2 litry zimnej wody — jakież to wygę 

pranie odświeża się kolor sztucznego jedwabiu, wełny 

delikatnych kolorowych tkanin.

Delikatne kolorowe tkaniny pierze w zimnej wodzie tylko

PRZETARG PRZYMUSOWY.
. We wtorek, dnia 21, 6. 32, o godz. 11 sprzeda-

W miejsce ubyłych wskutek śmiercią zrzeczenia wać w drodze egzekucji w Wielkołące u p. 
Felicji Gajewskiej najwięcej dającemu za gotów- 

' kę:. 397/32
szafę żelazną, maszynę do pisania, piłę tarczo
wą i 570 ’podkładów do kolejki.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

Do rejestru Stowarzyszeń wpisano przy stowa
rzyszeniu ,,Scbulverein zu Briesen1 co następuje, 

się wzgl. wyemigrowania do Niemiec członków za
rządu panów Tadeuszewskiego inspektora szkolne
go, Paweleckiego nauczyciela gimnazjalnego, Ka- 
stelholda dyrektora banku, Grohmana, właściciela 
zakładu fotograficznego, Dr. Józefa Szczepańskie
go, starosty, Hermana Kannowskiego, wszystkich 
z Wąbrzeźna — mianuje się aż do. normalnego 
ukonstytuowania się nowego zarządu po myśli § 
29 ustawy cywilnej na wniosek interesowanego, 
inspektora szkolnego Matuszkiewicza z Wąbrzeźna 
w uwzględnieniu nagłości jego wniosku dla braku 
zdolności zarządu wskutek zdekompletowania do 
powzięcia uchwał jak następuje: 
Przewodniczącym: Władysław Matuszkiewicz, in

spektor szkolny,
zastępca tegoż Retz„ naczelnik poczty, 
sekretarzem, Polikarp Dzierzgowski, 
skarbnikiem, Dr. Jan Piotrowski, 
ławnikami Stanisław Chwiałkowski i Leon Szwartz 
wszyscy z Wąbrzeźna.

Pana B. Grajewskiego jako ławnika zatwierdza 
się w jego dotychczasowym charakterze.

Wąbrzeźno., dnia 11 czerwca 1932 r.
Sąd Grodzki.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 21. 6. 32. o godz. 9,30 sprzeda

wać będę w drodze egzekucji w Oterodzie u Aloj
zego Sekulskiego najwięcej dającemu za gotówkę:

konia. 411/32
Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

’pr z e t a r g pr ^y m ^u s o Wy T
W poniedziałek, dnia 20 .6. 32. o godz. 11 sprze

dawać będę w drodze egzekucji w Oterodzie u Ja- 
kóba Bara najwięcej dającemu za gotówkę 214/32

maszynę do szycia, 2 fury słomy, 4 ctr. ziem
niaków.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.
Kompletne urządze

nie

składowe 
natychmiast bardzo tanio 

' do sprzedania i sklep z po- 
i boczną ubikacją korzy- 

(86~32 ' s^n’e d° wydzierżawienia 
। Helena Barylska 

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. ‘ Wąbrzeźno, Kościuszki 10

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 20. 6. 32. o godz. 13 sprze

dawać będę w drodze egzekucji w Piątkowie u p. 
Ludwiki Iwanowskiej najwięcej dającemu za go- i 
tówkę: f

szafę żelazną do pieniędzy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 21. 6. 32. o godz, 14 sprzeda

wać będę w drodze egzekucji w Chełmońcu naj
więcej dającemu za gotówkę: (121/32

krowę, cielaka, wóz roboczy, powózkę, 20 de
sek różnej długości, 7 sprzęsł do płotu, regał 
z szufladami i bufet składowy.

Zbiórka licytantów przy oberży p. Borowskiego.

Rogowski, komornik sąd. w Kowalewie,

OSTRZEŻENIE.
Bronisław Barylski, dawniejszy dzier

żawca cukierni Bristol, zamieszkały w 
Wąbrzeźnie ul. Kościuszki 10., skradl

1 weksel na 1OOO zł.
1 H u 500 H

płatne dnia 11. 8. 1932 r. i zaopatrzone w 
podpisy Józefa Góreckiego i Anieli Górec
kiej w Brodnicy

Weksle te unieważniamy

JÓZEF GÓRECKI
ANIELA GÓRECKA

OSBBHBHMBHHinBiBMraKSmsaWOanMUKMam 

I Wielką zabawą! 
letnią 

URZĄDZA

I Koło Mieszczańskie B. B. W. R. 
w Wąbrzeźnie

w niedzielę, dnia 19 czerwca na polance leśnej 

W CZYSTOCHLEBIU

PROGRAM:
O godz. 1.30 po poł. zbiórka członków i publiczności ■ 

na rynku,
I • O godz. 2-ej wymarsz z orkiestrą do Czystochlebia, | 

0 godz, 3-ciej otwarcie zabawy: 
a} Koncert, 
b) Koło szczęścia, <

I
c) Strzelanie do tarczy, o nagrody, 
d) Loterja fantowa, • R
ej Gry i zabawy towarzyskie.

W międzyczasie TAŃCE na polance 
i inne niespodzianki.

W razie deszczu zabawa odbędzie się w Strzelnicy | 
Bractwa Strzeleckiego.

Część zysku przeznacza się na rzecz bezrobotnych. h  

Wstęp na polankę 20 groszy — dla całej rodziny 50 groszy. Z 
§ Od godziny 2-giej kursować będą do Czystochlebia auto- ■ 

busy i odjeżdżać będę drabniki co pół godziny.

Szan. Publiczność Wąbrzeźna i okolicy uprasza się gg 
o jaknajliczniejsze przybycie.

ZARZĄD KOŁA MIESZCZAŃSKIEGO BBWR. I

Dzielna 

ekspedleatkn 
znająca szycie potrzebna 

od 1 lipca br.

J. Wierzbowski i
Bławaty, tow. krótkie

ws-

mWSZE HAJMWOCZESIIIŁISZE » DŹWIĘKOWE

„SŁOŃCE”
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

Dziś w piątek 17 bm., w sobotę 18 bm. i w niedzielę 19 bm. o godz. 4, 615 i 845 wiecz. 
JEANETTE MAC DONALD,Aktora śpiewa, tańczy, olśni i oczaruje was w wspaniałym przeboju 100 proc, dźwiękowym p. t, 

„Kochanek o północy11 
z partnerem słynnym REGINALDEM DENNY w wielkim jubileuszowym filmie FOXA.

W sobotę i w niedzielę na małej salce parkietowej D-A-N-C-I-N-G

Następny program KRÓL JAZZU


